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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Prolog
Wszyst­ko ma swo­ją cenę.
 Być może cena za set­ki lat gra­bież­czej po­li­ty­ki wo­bec przy­ro­dy mia­ła zo­stać za­pła­co­na wła­śnie tu, wZa­to­ce Di­sko, uza­chod­nich wy­brze­ży Gren­lan­dii. To nie­wiel­ka cząst­ka tego, za co kie­dyś zpew­no­ścią przyj­dzie nam wszyst­kim za­pła­cić– po­my­śla­ła pani kanc­lerz Nie­miec, pa­trząc na fiord.
 Duń­ska mi­ni­ster do spraw śro­do­wi­ska mi­mo­wol­nie po­dą­ży­ławzro­kiem za jej spoj­rze­niem, po­dob­nie jak dzien­ni­karz prze­pro­wa­dza­ją­cy znimi wy­wiad. Wi­dok za­pie­rał dech. Bry­ły lodu róż­nej wiel­ko­ści ko­ły­sa­ły się le­ni­wie na zim­nej, nie­bie­skiej wo­dzie, anad nimi wzno­sił się lo­do­wiec, po­strzę­pio­ny bia­ły mur, któ­ry od­bi­jał pro­mie­nie słoń­ca izmu­szał wi­dzów do mru­że­nia oczu. Od cza­su do cza­su zgłę­bo­kim po­mru­kiem, roz­cho­dzą­cym się echem wca­łej za­to­ce, od­ry­wa­ła się od nie­go ko­lej­na góra lo­do­wa.
 Po dłuż­szej chwi­li dzien­ni­karz od­chrząk­nął. Nie otrzy­mał od­po­wie­dzi na swo­je ostat­nie py­ta­nie ipró­bo­wał dys­kret­nie po­wró­cić do te­ma­tu roz­mo­wy. Pani kanc­lerz naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła od­po­wia­dać, skie­ro­wał więc to samo py­ta­nie, lek­ko tyl­ko zmie­nio­ne, do duń­skiej mi­ni­ster, tym ra­zem po an­giel­sku.
 –Dla­cze­go trze­ba je­chać aż na Gren­lan­dię, żeby zro­zu­mieć zja­wi­sko glo­bal­ne­go ocie­ple­nia? Cze­go mogą się tu na­uczyć świa­to­wi przy­wód­cy, acze­go nie mo­gli się do­wie­dzieć usie­bie?
 Pani mi­ni­ster uśmiech­nę­ła się uprzej­mie iza­my­śli­ła. Do­brze wie­dzia­ła, że okre­śle­nie „świa­to­wi przy­wód­cy” nie od­no­si się do niej, tyl­ko do jej go­ścia. Było to oczy­wi­ste, acz­kol­wiek sam te­mat był draż­li­wy. Do­sko­na­le zna­ła wszyst­kie ar­gu­men­ty. Po tym, jak kil­ka mie­się­cy temu przy­je­cha­ła tu zgru­pą ame­ry­kań­skich se­na­to­rów, duń­ska pra­sa oskar­ży­ła ją oupra­wia­nie tu­ry­sty­ki kli­ma­tycz­nej. Iwła­ści­wie były to słusz­ne za­rzu­ty, bo pani kanc­lerz by­najm­niej nie mu­sia­ła po­ko­ny­wać czte­rech ty­się­cy ki­lo­me­trów zBer­li­na do Ilu­lis­sat, żeby się prze­ko­nać, że lą­do­lód rze­czy­wi­ście top­nie­je. Każ­dy mógł to zo­ba­czyć, wy­star­czy­ło po­rów­nać zdję­cia sa­te­li­tar­ne bie­gu­na pół­noc­ne­go sprzed dzie­się­ciu lat zobec­ny­mi. Bie­gu­na po­łu­dnio­we­go zresz­tą też. Istot­ne były kro­ki, któ­re na­le­ża­ło po­czy­nić, żeby od­wró­cić ten pro­ces albo– pa­trząc na spra­wę bar­dziej re­ali­stycz­nie– przy­najm­niej ogra­ni­czyćszko­dy. Na to jed­nak ani lo­do­wiec, ani sa­te­li­ta nie da­wa­ły od­po­wie­dzi.
 Pani kanc­lerz od­wró­ci­ła gło­wę iprzy­glą­da­ła się jej zfi­glar­nym uśmiesz­kiem, naj­wy­raź­niej rów­nie cie­ka­wa od­po­wie­dzi jak dzien­ni­karz. Wgło­wie mi­ni­ster za­świ­ta­ła nie­co pa­ra­no­icz­na myśl, że Niem­cy, pani kanc­lerz idzien­ni­karz zgóry się umó­wi­li ipro­wa­dzą te­raz ro­dzaj gry. Po­czu­ła falę go­rą­ca, roz­pię­ła kurt­kę. Mia­ła uczu­cie, jak­by sta­ła przed ko­mi­sją eg­za­mi­na­cyj­ną. Ko­bie­ta, któ­ra była jej go­ściem, poza tym że re­pre­zen­to­wa­ła kraj li­czą­cy osiem­dzie­siąt trzy mi­lio­ny oby­wa­te­li, mia­ła tak­że dok­to­rat zche­mii kwan­to­wej.
 Za­mek kurt­ki się za­ciął, zy­ska­ła kil­ka do­dat­ko­wych se­kund na roz­wa­że­nie od­po­wie­dzi. Wkoń­cu stwier­dzi­ła zgod­nie zpraw­dą:
 –Ni­cze­go.
 –Dla­cze­go więc tu je­ste­śmy?
 Przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, czy opo­wie­dzieć dzien­ni­ka­rzo­wi oczte­rech ty­sią­cach gren­landz­kich my­śli­wych, któ­rych pod­sta­wo­we źró­dło utrzy­ma­nia zo­sta­ło znisz­czo­ne z po­wo­du wzro­stu śred­niej rocz­nej tem­pe­ra­tu­ry, dwu­krot­nie więk­sze­go niż wja­kim­kol­wiek in­nym miej­scu na świe­cie. Uzna­ła jed­nak, że był­by to błąd. Kon­fe­ren­cja kli­ma­tycz­na mia­ła cha­rak­ter glo­bal­ny, wtym kon­tek­ście jej wy­po­wiedź mo­gła­by zo­stać błęd­nie od­czy­ta­na. Po­wie­dzia­ła więc po pro­stu:
 –Po­nie­waż po­li­ty­cy też są ludź­mi, ata­kich kra­jo­bra­zów ła­two się nie za­po­mi­na.
 Dzien­ni­karz wy­da­wałsię znią zga­dzać, na twa­rzy pani kanc­lerz po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech, obo­je wy­glą­da­li na za­do­wo­lo­nych zjej od­po­wie­dzi. Może to nie­co roz­luź­ni sztyw­ny na­strój iumoż­li­wi po­waż­ną dys­ku­sję na te­ma­ty po­li­tycz­ne zko­bie­tą, któ­ra wła­śnie ru­szy­ła wstro­nę cze­ka­ją­ce­go wpo­go­to­wiu śmi­głow­ca. Gdy­by zgo­dzi­ła się uczest­ni­czyć wszczy­cie kli­ma­tycz­nym, któ­ry za dwa lata miał się od­być wKo­pen­ha­dze, zpew­no­ścią przy­słu­ży­ło­by się to spra­wie. Do tej pory jed­nak pani kanc­lerz ogra­ni­cza­ła się do po­dzi­wia­nia wi­do­ków, oka­zu­jąc znacz­nie mniej­sze za­in­te­re­so­wa­nie kwe­stia­mi po­li­tycz­ny­mi. Naj­wię­cej roz­ma­wia­ła zto­wa­rzy­szą­cym jej gla­cjo­lo­giem, zaś duń­ska mi­ni­ster je­dy­nie zrzad­ka mia­ła moż­li­wość przed­sta­wie­nia swo­je­go punk­tu wi­dze­nia.
 Na­dzie­ja na po­waż­niej­szą roz­mo­wę oka­za­ła się płon­na, bo tak­że wśmi­głow­cu pani kanc­lerz wo­la­ła roz­ma­wiać zto­wa­rzy­szą­cym jej na­ukow­cem. Do­pil­no­wa­ła, żeby za­jął miej­sce obok niej, iwkrót­ce obo­je po­grą­ży­li się w na­uko­wych dy­wa­ga­cjach, któ­rych Dun­ka, ze swo­ją szkol­ną zna­jo­mo­ścią nie­miec­kie­go, nie była wsta­nie śle­dzić. Po­czu­ła sięzmę­czo­na. Mu­sia­ła uszczyp­nąć się wrękę, żeby nie za­snąć. Na ze­wnątrz jak okiem się­gnąć cią­gnął się lą­do­lód, a sie­dzą­cy obok niej urzęd­nik drze­mał. Od cza­su do cza­su wy­da­wał zsie­bie ci­che jęki. Za­sta­na­wia­ła się, czy go nie szturch­nąć, ale od­rzu­ci­ła ten po­mysł. Wy­ję­ła ztor­by cza­so­pi­smo iza­czę­ła je od nie­chce­nia prze­glą­dać, po chwi­li jed­nak po­czu­ła, że iją mo­rzy sen.
 Go­dzi­nę póź­niej pani mi­ni­ster zo­sta­ła bru­tal­nie wy­rwa­na zdrzem­ki. Gla­cjo­log krzy­czał igwał­tow­nie ge­sty­ku­lo­wał. Pani kanc­lerz wsta­ła iener­gicz­nie wska­zy­wa­ła na coś za oknem, po czym na­ka­za­ła pi­lo­to­wi śmi­głow­ca za­wró­cić. Po chwi­li pi­lot po­słusz­nie wy­ko­nał po­le­ce­nie.
Rozdział 1
In­spek­tor Kon­rad Si­mon­sen, szef po­li­cji kry­mi­nal­nej, mru­żył oczy, pa­trząc na wi­szą­ce ni­sko nad dłu­gim ho­ry­zon­tem słoń­ce po­lar­ne. Wdali, tam, gdzie nie­bo iśnieg zle­wa­ły się wjed­no, świat mie­nił się pa­ste­lo­wą zie­le­nią ibłę­ki­tem, jak­by przy­ro­da chcia­ła nas za­pew­nić, że gdzieś da­le­ko ist­nie­ją te­re­ny bar­dziej przy­ja­zne lu­dziom niż te tu­taj. Co za miej­sce, żeby do­ko­nać ży­wo­ta. Nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, jak moż­na było ko­goś tu­taj za­bić. Pró­bo­wał ode­pchnąćod sie­bie tę myśl. Była nie­mą­dra. Jak­by to mia­ło ja­kieś zna­cze­nie. Przez chwi­lę ob­ser­wo­wał swój dłu­gi cień. Gdy wy­cią­gał rękę, kon­tur się­gał nie­mal do nie­wiel­kich szcze­lin wlo­dzie. Wkoń­cu jed­nak zmę­czy­ło go to. Po­now­nie zer­k­nął na za­mglo­ne słoń­ce, od któ­re­go nie biło cie­pło, lecz ema­no­wał chłód, ipo­czuł ukłu­cie cze­goś przy­kre­go. Słoń­ce po­win­no wscho­dzić iza­cho­dzić, anie wę­dro­wać mo­no­ton­nie po nie­bie, spra­wia­jąc, że dzień inoc zle­wa­ją się wjed­no. Otwo­rzył sze­ro­ko oczy iod­wró­cił się w stro­nę, z któ­rej wiał wiatr, po­dej­mu­jąc da­rem­ną pró­bę po­ko­na­nia zmę­cze­nia. Ostat­niej doby spał nie wię­cej niż trzy go­dzi­ny icięż­ko mu było uwie­rzyć, że roz­po­czął się już ko­lej­ny dzień. Po­tarł twarz dło­nią iprzez chwi­lę roz­ko­szo­wał się ciem­no­ścią. Za­sta­na­wiał się, czy ta ko­bie­tawostat­nich chwi­lach swo­je­go ży­cia my­śla­ła owio­sen­nych kwia­tach, ocie­płych, piasz­czy­stych pla­żach czy może otań­cach wo­kół ogni­ska na Świę­te­go Jana. Uznał, że pew­nie nie, ale nadal trud­no mu było po­go­dzić się zfak­tem, że umar­ła tu, po­środ­ku tej lo­do­wej pust­ki, gdzie świat wy­da­wał się zbyt duży, gdzie tak na­praw­dę nie było miej­sca dla ży­wych istot. Wja­kiś spo­sób jej za­bój­ca ugo­dził ją wdwój­na­sób.
 Spoj­rzał na ze­ga­rek istwier­dził, że jest wpół do ósmej cza­su duń­skie­go. Nie po­tra­fił oce­nić, jak to się ma do cza­su gren­landz­kie­go. Stłu­mił ziew­nię­cie ina­gle po­czułsię wy­koń­czo­ny. Rano za­po­mniał wziąć pi­guł­ki, czy ra­czej– bo prze­cież nie mia­ło sen­su sa­me­mu się okła­my­wać– po raz ko­lej­ny za­po­mniał je wziąć, ite­raz cier­piał. Co­raz bar­dziej drę­czy­ła go chęć wy­pa­le­nia za­ka­za­ne­go pa­pie­ro­sa, je­śli nie ca­łe­go, to choć po­łów­ki, żeby przy­najm­niej na chwi­lę od­go­nić od sie­bie zmę­cze­nie. Od­ru­cho­wo po­kle­pał się po klat­ce pier­sio­wej, upew­nia­jąc się, że pa­pie­ro­sy są na swo­im miej­scu, wwe­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki. Wostat­niej chwi­li po­sta­no­wił wy­trzy­mać do­dat­ko­wych kil­ka mi­nut, żeby jesz­cze przez mo­ment cie­szyć się sa­tys­fak­cją. Przed ro­kiem, amoże jużprzed dwo­ma laty, stwier­dzo­no unie­go cu­krzy­cę. Cho­ro­ba, przy nie­ma­łym udzia­le pro­ble­mów, zktó­ry­mi się zma­gał na co dzień, zmu­si­ła go do zmia­ny sty­lu ży­cia, aprzy­najm­niej do pod­ję­cia ta­kiej pró­by. Na­gle dziw­ny lęk spra­wił, że po­now­nie spoj­rzał na ze­ga­rek. Zo­ba­czył to samo, co przed chwi­lą, ale nie­wie­le mu to dało. Od­wró­cił się do swo­je­go gren­landz­kie­go ko­le­gi.
 –Wie pan, któ­ra jest go­dzi­na?
 Po­li­cjant rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na słoń­ce ipo­wie­dział krót­ko:
 –Tro­chę po trze­ciej.
 Był czło­wie­kiem, któ­ry nie wy­po­wia­da słów bez po­trze­by, co nie uła­twia­ło ocze­ki­wa­nia. Na­zy­wał się Trond Ege­de, ito było wła­ści­wie wszyst­ko, co Kon­rad Si­mon­sen onim wie­dział. Za­sta­na­wiał się, czy nie wsiąśćzpo­wro­tem do ka­bi­ny sa­mo­lo­tu inie zdrzem­nąćsię przez mo­ment, wocze­ki­wa­niu, aż tech­ni­cy skoń­czą pra­cę. Twar­de inie­wy­god­ne sie­dze­nia, któ­re prze­kli­nał całą dro­gę zNuuk, wy­da­ły mu się na­gle nie­zwy­kle ku­szą­ce. Tro­chę snu było lep­sze od cał­ko­wi­te­go jego bra­ku, poza tym wy­sta­wał tu bez sen­su ze swo­im mil­czą­cym ko­le­gą iprzy­glą­dał się czte­rem oso­bom, któ­re ztego po­wo­du nie pra­co­wa­ły ani wol­niej, ani szyb­ciej. Ale może wten spo­sób ura­zi swe­go to­wa­rzy­sza, anie miał wąt­pli­wo­ści, że do­bra ibez­pro­ble­mo­wa współ­pra­ca zpo­li­cją wNuuk bę­dzie wnaj­bliż­szej przy­szło­ści bar­dzo waż­na. Mógł też mach­nąć ręką na re­gu­la­min ipo pro­stu do­łą­czyć do pra­cu­ją­cych tech­ni­ków. Wła­ści­wie nie ist­nia­ło nie­bez­pie­czeń­stwo znisz­cze­nia ja­kichś śla­dów. Zdru­giej stro­ny ry­zy­ko­wał, że tech­ni­cy mu po­dzię­ku­ją, co by­ło­by nie tyl­ko upo­ka­rza­ją­ce, ale też świad­czy­ło­by obra­ku pro­fe­sjo­na­li­zmu zjego stro­ny. Tak więc mógł zro­bić tyl­ko jed­no– był to wnio­sek ja­sny, acz­kol­wiek dość przy­gnę­bia­ją­cy– mu­siał po­zo­staćna swo­im miej­scu.
 Zbra­ku in­ne­go za­ję­cia po­sta­no­wił na­wią­zaćroz­mo­wę.
 –Jak to moż­li­we, że pa­trząc na słoń­ce, po­tra­fił pan stwier­dzić, że jest trze­cia? Nie bar­dzo ro­zu­miem, we­dług cze­go moż­na się tu orien­to­wać, sko­ro jak okiem się­gnąć wszę­dzie jest pła­sko.
 Po­li­cjant zpew­nym tru­dem zdjąłjed­ną rę­ka­wicz­kę, pod­wi­nął rę­kaw kurt­ki izer­k­nął na ze­ga­rek. Po­now­nie wło­żył rę­ka­wicz­kę ido­pie­ro wte­dy po­wie­dział:
 –Jest trzy­na­ście mi­nut po trze­ciej.
 –Miał pan więc ra­cję.
 –Tak.
 –Je­dy­nie na pod­sta­wie ob­ser­wa­cji słoń­ca? Beż żad­nych punk­tów od­nie­sie­nia?
 –Tak.
 Kon­rad Si­mon­sen pod­dał się isku­pił na prze­sta­wie­niu ze­gar­ka. Przy­najm­niej przez mo­ment miał ja­kieś za­ję­cie. Na­gle opa­dły go wąt­pli­wo­ści, ro­zej­rzał się do­oko­ła zpew­nym scep­ty­cy­zmem, nie­po­kój go nie opusz­czał.
 –To zna­czy trze­ciej po po­łu­dniu, tak?
 Sta­rał się mó­wić spo­koj­nie, z opa­no­wa­niem, ale sam sły­szał lęk wswo­im gło­sie. Gren­land­czyk od­wró­cił się iza­czął mu się przy­glą­dać.
 –Tak, po po­łu­dniu– od­po­wie­dział wkoń­cu.– Po­gu­bił się pan wcza­sie?
 –Nie po­dej­rze­wa­łem, że może mi się to przy­tra­fić. Ale rze­czy­wi­ście, przez chwi­lę mia­łem ta­kie uczu­cie.
 –To bywa nie­przy­jem­ne.
 Kon­rad Si­mon­sen po­ki­wał gło­wą iod­prę­żył się. Się­gnął po pa­pie­ro­sy, nie miał jużżad­nych skru­pu­łów, za­pa­lił, za­cią­ga­jąc się zlu­bo­ścią, po czym do­łą­czył do ci­szy, któ­ra znów za­pa­dła. Kie­dy skoń­czył pa­lić, schy­lił się, do­kład­nie zga­sił peta olo­do­wą kra­wędź ischo­wał go do kie­sze­ni. Gren­land­czyk ob­ser­wo­wał go zza­in­te­re­so­wa­niem. In­spek­tor zde­cy­do­wał się po­now­nie na­wią­zać roz­mo­wę.
 –Czę­sto pan tu przy­cho­dzi?– spy­tał.
 Twarz męż­czy­zny zmarsz­czy­ła się wuśmie­chu, czy­niąc go po­dob­nym do trol­la.
 –Pana part­ner też mnie oto py­tał. Ma na imię Arne. Na­zwi­ska nie pa­mię­tam.
 Wska­zał gło­wą wstro­nę sa­mo­lo­tu.
 –Arne Pe­der­sen. Na­zy­wa się Arne Pe­der­sen.
 –Ra­cja. Wkaż­dym ra­zie on tak­że uznał, że pew­no czę­sto wy­bie­ram się na prze­chadz­kę na lo­do­wiec. Taki spa­ce­rek, czte­ry­sta ki­lo­me­trów wjed­ną stro­nę, apo­tem po­wrót do domu, szyb­kim kro­kiem, zczer­wo­ny­mi po­licz­ka­mi.
 Iro­nia wjego gło­sie była zde­cy­do­wa­nie po­god­na, nie zło­śli­wa.
 –Ro­zu­miem. Nig­dy wcze­śniej pan tu nie był.
 –To nie do koń­ca praw­da, bo by­łem tu wczo­raj, ale wcze­śniej rze­czy­wi­ście nie. Zresz­tą dla­cze­go miał­bym tu przy­jeż­dżać?
 Obaj po­ki­wa­li gło­wa­mi. Mi­ja­ły ko­lej­ne se­kun­dy, Kon­rad Si­mon­sen bał się, że roz­mo­wa za­raz zga­śnie, gdy na­gle męż­czy­zna znów się ode­zwał:
 –Arne Pe­der­sen ostrze­gał, że pew­nie nie bę­dzie pan chciał roz­ma­wiać ospra­wie, za­nim nie zo­ba­czy pan ofia­ry. Po­dob­no ma pan taką za­sa­dę.
 –Za­sa­dę to za dużo po­wie­dzia­ne. Ale rze­czy­wi­ście na ogół wolę za­cze­kać, je­śli oczy­wi­ście nie ma pan nic prze­ciw­ko temu. Jest jed­nak kil­ka in­nych rze­czy, októ­rych mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać. Nie jest prze­cież ta­jem­ni­cą, że dość na­gle zo­sta­łem włą­czo­ny wtę spra­wę.
 Męż­czy­zna się ro­ze­śmiał.
 –Owszem, sły­sza­łem. Arne Pe­der­sen mó­wił mi, że był pan wdro­dze na wa­ka­cje, gdzieś na po­łu­dnie. Awy­lą­do­wał pan tu­taj.
 Znów się ro­ze­śmiał.
 Kon­rad Si­mon­sen po­my­ślał, że co­raz bar­dziej go lubi.
 –Dzię­ki, że mi pan przy­po­mniał, że wła­śnie był­bym wdro­dze do Pun­ta Cana na Do­mi­ni­ka­nie, je­śli pa­mię­ta pan jesz­cze coś zgeo­gra­fii. Le­żał­bym so­bie te­raz iod­po­czy­wał pod pal­mą zmoją przy­ja­ciół­ką, cze­ka­jąc na przy­by­cie po­czci­we­go Le­gend of the Seas, na­le­żą­ce­go do Roy­al Ca­rib­be­an Cru­ise Line. Ach, nie chcę otym my­śleć.
 –Nie musi mi pan dzię­ko­wać, to dro­biazg.
 –Nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go, nikt jesz­cze nie zna­lazł cza­su, żeby mi po­wie­dzieć, co się tu wczo­raj wy­da­rzy­ło. Amoże po pro­stu żad­na zosób, zktó­ry­mi roz­ma­wia­łem, tego nie wie? Czy to praw­da, że ofia­rę zna­la­zła nie­miec­ka kanc­lerz?
 –Nie do koń­ca, ale pra­wie. Pierw­szy za­uwa­żył cia­ło gla­cjo­log, spe­cja­li­sta od lo­dow­ców. To on wska­zał je pani kanc­lerz.
 –Był pan na po­kła­dzie tego sa­mo­lo­tu?
 –Nie, ale znam całą hi­sto­rię od na­ocz­ne­go świad­ka. Atak przy oka­zji to był śmi­gło­wiec, amó­wiąc ści­śle, trzy śmi­głow­ce, trzy wiel­kie Si­kor­sky S-61 zAir Gre­en­land, te ogrom­ne, le­gen­dar­ne ma­szy­ny, na­zy­wa­ne też Sea King.
 Kon­rad Si­mon­sen nie miał po­ję­cia, oczym męż­czy­zna mówi, ale grzecz­ność na­ka­zy­wa­ła mu skwi­to­wać jego wy­wód ja­kąś od­po­wie­dzią.
 –Rze­czy­wi­ście ro­bią wra­że­nie.
 –Też tak uwa­żam. No więc je­den śmi­gło­wiec za­brał na po­kład pa­nią kanc­lerz, duń­ską mi­ni­ster śro­do­wi­ska iich naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, dru­gim le­cia­ła ochro­na iniż­szy ran­gą nie­miec­ki per­so­nel szta­bo­wy, atrze­ci za­ję­li dzien­ni­ka­rze. Pierw­szy le­ciał śmi­gło­wiec zpa­nią kanc­lerz na po­kła­dzie. Tra­sa wio­dła przez lo­do­wiec, od Ilu­lis­sat nad Za­to­ką Di­sko do Nuuk, skąd to­wa­rzy­stwo mia­ło wra­cać rej­so­wy­mi sa­mo­lo­ta­mi, jed­nido Ko­pen­ha­gi, dru­dzy do Ber­li­na. Pani kanc­lerz na­le­ga­ła, żeby do­trzećdo po­ło­wy lo­dow­ca, co być może wy­ni­kło znie­po­ro­zu­mie­nia. Ktoś jej po­dob­no po­wie­dział, że wła­śnie tam naj­le­piej moż­na za­ob­ser­wo­wać pro­ces top­nie­nia lo­dow­ca. Tak czy in­a­czej kanc­lerz wy­ra­zi­ła ta­kie ży­cze­nie inikt się temu nie sprze­ci­wił.
 –Co tam jest do zo­ba­cze­nia?
 –Nic szcze­gól­ne­go. Je­śli wi­dzia­ło się roz­to­py, któ­rych jest mnó­stwo woko­li­cach lo­dow­ca Ilu­lis­sat, czy­li za­le­d­wie po paru mi­nu­tach lotu, to nie ma sen­su oglą­dać ko­lej­nych stu. Poza tym wgłę­bi lądu jest ich mniej. Na­praw­dę nie bar­dzo jest co oglą­dać.
 –To fa­scy­nu­ją­cy kra­jo­braz, acz­kol­wiek rze­czy­wi­ście nie­co mo­no­ton­ny– od­po­wie­dział Kon­rad Si­mon­sen dy­plo­ma­tycz­nie.
 –No cóż, moż­na to tak ująć. W każ­dym ra­zie pani kanc­lerz uzna­ła, że lot był sza­le­nie in­te­re­su­ją­cy, po­dob­ne­go zda­nia był oczy­wi­ście tak­że gla­cjo­log. Pod­czas ca­łe­go lotu sie­dział koło niej icoś jej opo­wia­dał. Zda­je się, że ku nie­za­do­wo­le­niu pani mi­ni­ster.
 –Któ­ra nie chcia­ła oglą­dać lo­dow­ca?
 –Chy­ba wo­la­ła­by roz­ma­wiać opo­li­ty­ce. To­wa­rzy­szy­ło jej dwóch po­li­ty­ków zna­sze­go rzą­du. Roz­ma­wia­łem zjed­nym znich, po­dob­no tro­chę się pod­śmie­wa­li zca­łej tej sy­tu­acji. Nikt się nie spo­dzie­wał, że pani kanc­lerz do tego stop­nia wej­dzie wrolę pil­nej stu­dent­ki. Nie­daw­no go­ści­ła tu de­le­ga­cja ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych, mi­ni­ster do spraw śro­do­wi­ska, se­na­to­ro­wie itak da­lej. Przy­je­cha­li wtej sa­mej spra­wie, ale za­cho­wy­wa­li się zde­cy­do­wa­nie in­a­czej. Ame­ry­ka­nie uzna­li, że wy­bra­li się na wy­ciecz­kę, je­den znich spy­tał na­wet, czy nie mógł­by za­po­lo­wać na rena. Być może żar­to­wał, ale miej­sco­wi dzien­ni­ka­rze bar­dzo się obu­rzy­li. Sam lo­do­wiec oczy­wi­ście nie­wie­le ich in­te­re­so­wał.
 Kon­rad Si­mon­sen po­sta­no­wił wró­cić do te­ma­tu.
 –Ale pani kanc­lerz była za­in­te­re­so­wa­na?
 –Tak jak już mó­wi­łem. Śmi­gło­wiec le­ciał na moż­li­wie naj­niż­szej bez­piecz­nej wy­so­ko­ści, poza tym wszy­scy byli wy­po­sa­że­ni wlor­net­ki. Po pół­go­dzi­nie lotu wszy­scy, zwy­jąt­kiem gla­cjo­lo­ga ipani kanc­lerz, odło­ży­li je na bok. Duń­czy­cy drze­ma­li, aNiem­cy pil­nie pi­sa­li coś na swo­ich lap­to­pach, jak do­no­si moje źró­dło.– Męż­czy­zna uśmiech­nął się.
 –Wy­glą­da mi to na do­sko­na­ły po­dział pra­cy– wtrą­cił Kon­rad Si­mon­sen.– Co było po­tem?
 –Przez go­dzi­nę nie dzia­ło się nic. Nie wiem do­kład­nie, jaką pręd­kośćroz­wi­ja śmi­gło­wiec, ale po­dej­rze­wam, że do­tar­cie na miej­sce rze­czy­wi­ście mo­gło za­jąć im oko­ło go­dzi­ny. Pani kanc­lerz słu­cha­ła wy­kła­du, resz­ta zaj­mo­wa­ła się swo­imi spra­wa­mi. Na­gle pani kanc­lerz ito­wa­rzy­szą­cy jej gla­cjo­log za­czę­li coś wo­łać, zda­je się, że bez ładu iskła­du. Byli wzbu­rze­ni, co zro­zu­mia­łe, bo oka­za­ło się, że zo­ba­czy­li cia­ło. Po krót­kiej dys­ku­sji pi­lot za­wró­cił śmi­gło­wiec iprzy­by­li tu, gdzie te­raz sto­imy.
 –Wy­lą­do­wa­li?
 –Nie, przez kil­ka mi­nut wi­sie­li wpo­wie­trzu, pod­czas gdy pi­lot prze­ka­zy­wał cen­tra­li współ­rzęd­ne. Na szczę­ście zna­lazł się ktoś trzeź­wo my­ślą­cy, kto miał dość roz­sąd­ku, żeby przez ra­dio na­ka­zać pi­lo­to­wi śmi­głow­ca zdzien­ni­ka­rza­mi na po­kła­dzie za­wró­cić, za­nim ze­bra­ni na po­kła­dzie przed­sta­wi­cie­le świa­to­wej pra­sy zdą­żą zro­bić ja­kie­kol­wiek zdję­cia, słusz­nie ro­zu­mu­jąc, że ta­jem­ni­cze mor­der­stwo mo­gło­by przy­ćmić te­ma­ty­kę kli­ma­tycz­ną. To na pew­no bar­dziej no­śny te­mat niż glo­bal­ne ocie­ple­nie. Nie­ste­ty, nie do koń­ca uda­ło się temu za­po­biec. Po wy­lą­do­wa­niu wNuuk spra­wa szyb­ko wy­cie­kła, po­dob­nie jak kil­ka zdjęć, zro­bio­nych zpo­kła­du śmi­głow­ca zochro­ną. Stąd dzi­siej­sze ty­tu­ły. „Bild-Ze­itung” pi­sze opani kanc­lerz za­ba­wia­ją­cej się wSher­loc­ka Hol­me­sa, a„Ti­mes” na pierw­szej stro­nie za­mie­ścił ar­ty­kuł opi­su­ją­cy, jak pani kanc­lerz zna­la­zła cia­ło za­mor­do­wa­nej dziew­czy­ny. To tyl­ko dwa przy­kła­dy, któ­re za­pa­mię­ta­łem. CNN wczo­raj wie­czo­rem wspe­cjal­nym wy­da­niu po­in­for­mo­wa­ło o tym zda­rze­niu. Mam mó­wićda­lej?
 –Nie, dzię­ku­ję, star­czy ażnad­to.
 –Pań­ski part­ner miałra­cję. Znów za­po­mnia­łem jego na­zwi­ska, nie mam pa­mię­ci ani do imion, ani do na­zwisk. Tak czy in­a­czej stwier­dził, że nie bę­dzie pan za­chwy­co­ny. Nie lubi pan dzien­ni­ka­rzy?
 –Ze spo­łecz­no-teo­re­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia lu­bię. Nie prze­pa­dam tyl­ko za dzien­ni­ka­rza­mi śled­czy­mi.
 –Ale to wła­śnie dzię­ki pra­sie stał się pan sław­ny.
 –Sław­ny? Bzdu­ra. Nie je­stem sław­ny.
 –No to zna­ny.
 –Nie je­stem ani sław­ny, ani na­wet zna­ny, pro­szę mi wie­rzyć.
 In­spek­tor tup­nął lek­ko nogą wśnieg, jak­by dla pod­kre­śle­nia swo­ich słów, po­śli­zgnął się inie­wie­le bra­ko­wa­ło, abył­by się prze­wró­cił.
 –Sko­ro pan tak mówi… Ale wja­kiś spo­sób mu­siał pan pod­paśćNiem­com, sko­ro nie­miec­ka kanc­lerz uzna­ła, że na­le­ży ścią­gnąć pana do tej lo­dów­ki, za­miast po­zwo­lić panu na wy­grze­wa­niesię wpro­mie­niach ka­ra­ib­skie­go słoń­ca.
 –Nie je­stem pe­wien, czy chcę tego słu­chać.
 –Jak pan so­bie ży­czy. Ce­le­bry­ci za­wsze mająra­cję.
 Męż­czy­zna wy­raź­nie się znim draż­nił, ale Kon­rad Si­mon­sen nie od­bie­rałjego żar­tów jako zło­śli­we. Może dla­te­go, że Gren­land­czyk wy­da­wałsię przy­jaź­nie na­sta­wio­ny ipro­mie­nio­wał po­go­dą du­cha. Poza tym jego sło­wa mile po­łech­ta­ły in­spek­to­ra, któ­ry po­czuł wręcz nie­ja­ką dumę.
 –Niech pan nie opo­wia­da ta­kich rze­czy.
 Znów za­pa­dło mil­cze­nie. Kon­rad Si­mon­sen sta­rał się nie pa­trzeć na swo­je­go gren­landz­kie­go ko­le­gę, świa­dom, że ten śmie­je się od ucha do ucha. Sły­szał, jak chi­cho­cze, ale po­sta­no­wiłza­dać mu ko­lej­ne py­ta­nie.
 –Ro­zu­miem, że miał pan już oka­zję obej­rzeć cia­ło?
 –Tak, wczo­raj, jak już mó­wi­łem. Mu­sie­li­śmy się upew­nić, zczym mamy do czy­nie­nia. Ale nie po­dej­mo­wa­li­śmy żad­nych dzia­łań, po pro­stu obej­rze­li­śmy ofia­rę iogro­dzi­li­śmy te­ren.– Męż­czy­zna ski­nąłgło­wą wstro­nę tech­ni­ków, wska­zu­jąc na wbi­te wlód pa­li­ki i tra­dy­cyj­ną czer­wo­no-bia­łą pla­sti­ko­wą ta­śmę, two­rzą­cą nie­re­gu­lar­ne koło wo­kół cia­ła.– Za­ję­ło im to pół go­dzi­ny. Lód jest tu bar­dzo twar­dy, oso­bi­ście uwa­żam to za cał­ko­wi­cie zby­tecz­ne, ale sko­ro do­sta­łem taki roz­kaz…
 –To Gren­land­ka?
 Twarz męż­czy­zny spo­waż­nia­ła, we­so­łośćznik­nę­ła. Spy­tał su­ro­wo:
 –Dla­cze­go pan oto pyta? Czy to ma ja­kieś zna­cze­nie?
 –Żad­ne­go zpunk­tu wi­dze­nia wagi prze­stęp­stwa, ale bar­dzo duże, je­śli cho­dzi oju­rys­dyk­cję itryb po­stę­po­wa­nia. Poza tym gdy­by był to ktośmiej­sco­wy, po­cho­dzą­cy zob­ce­go mi śro­do­wi­ska, to nie bar­dzo wiem, jak wta­kiej sy­tu­acji mógł­bym po­móc.
 –Nie jest Gren­land­ką, to Dun­ka. Aje­śli cho­dzi oju­rys­dyk­cję, to pro­szę się nie przej­mo­wać. Pan pro­wa­dzi do­cho­dze­nie, co do tego wszyst­kie stro­ny są zgod­ne.
 –Wszyst­kie stro­ny? Mia­łem wra­że­nie, że są tyl­ko dwie.
 –Trzy… Stro­ny są trzy, ale tak jak po­wie­dzia­łem, nie ma żad­nej róż­ni­cy zdań.
 –Trze­cia to Ame­ry­ka­nie?
 –My­śla­łem, że za­cze­ka pan, aż zo­ba­czy cia­ło?
 –Co przy odro­bi­nie szczę­ścia po­win­no wkrót­ce na­stą­pić. Mam wra­że­nie, że tech­ni­cy za­koń­czy­li już pierw­szy etap prac.
 Kon­rad Si­mon­sen po­now­nie się­gnąłpo pa­pie­ro­sy, wła­ści­wie zro­bił to mi­mo­wol­nie. Do­szedłdo wnio­sku, że tak na­praw­dę żył ipo­stę­po­wał tak jak za­wsze, tyle że od cza­su do cza­su gnę­bi­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia, co na pew­no nie słu­ży­ło jego zdro­wiu. Po chwi­li jed­nak scho­wał pacz­kę do kie­sze­ni. Wkrót­ce po­tem po­de­szła do nich ko­bie­ta zeki­py tech­nicz­nej. Była to Dun­ka, po­ru­sza­ła się tro­chę nie­zdar­nie, bar­dzo uwa­ża­jąc, gdzie stą­pa, jak­by na­dep­nię­cie na sta­ry ślad sto­py wśnie­gu za­pew­ni­ło jej wy­gra­ną wso­bot­nim lo­so­wa­niu lot­to. In­spek­tor jej nie znał.
 –Nie­dłu­go koń­czy­my. Je­śli Arne Pe­der­sen chce być przy tym obec­ny, pora za­cząćgo bu­dzić. Ipro­szę uwa­żać, tam jest bar­dzo śli­sko.
 Wska­za­ła gło­wąwstro­nę miej­sca zbrod­ni. Trond Ege­de ski­nął uprzej­mie, jak­by chciał za­pew­nić, że bę­dzie szedł ostroż­nie. Kon­rad Si­mon­sen po­my­ślał, że wszę­dzie tu jest śli­sko, izi­gno­ro­wał jej ostrze­że­nie.
Rozdział 2
Ko­bie­ta sie­dzia­ła, ara­czej klę­cza­ła wlo­do­wej niec­ce jak wwan­nie. Była pra­wie naga, mia­ła na so­bie tyl­ko majt­ki iko­szul­kę, ro­ze­rwa­ną zprzo­du tak, że wi­dać było jej na­gie pier­si. Jej nogi były wkost­kach spę­ta­ne ta­śmą kle­ją­cą, anad­garst­ki wten sam spo­sób przy­mo­co­wa­ne do ud. Roz­pusz­czo­ne dłu­gie, czar­ne wło­sy się­ga­ły do po­ło­wy ple­ców. Na gło­wę mia­ła na­cią­gnię­tą fo­lio­wą tor­bę, za­wią­za­ną na szyi na su­peł. Przez prze­zro­czy­stą fo­lię wi­dać było gro­te­sko­wo czer­wo­ne usta ko­bie­ty ijej sze­ro­ko otwar­te oczy, świad­czą­ce otym, że śmierć by­najm­niej nie przy­szła na­gle. Ofia­ra była dość atle­tycz­nej po­stu­ry, mo­gła mieć naj­wy­żejdwa­dzie­ścia pięć lat. Po obu stro­nach jej zim­ne­go gro­bu cie­kły nie­wiel­kie stru­my­ki wody, ko­la­na isto­py ko­bie­ty nadal były uwię­zio­ne wlo­dzie. Nie­co z pra­wej le­ża­ło ubra­nie: spodnie, wia­trów­ka iczap­ka zmi­ster­nym wzo­rem, zro­bio­na na dru­tach zweł­ny wod­cie­niach błę­ki­tu, fio­le­tu izie­le­ni. Kon­rad Si­mon­sen po­czuł, że robi mu się nie­do­brze.
 Trzej męż­czyź­ni nie spie­szy­li się. Arne Pe­der­sen iKon­rad Si­mon­sen cho­dzi­li po­wo­li do­oko­ła, przy­glą­da­jąc się ko­bie­cie, któ­rej twarz znaj­do­wa­ła się mniej wię­cej na po­zio­mie ich stóp. Gren­landz­ki funk­cjo­na­riusz stałwmiej­scu. Moż­na było od­nieść wra­że­nie, że ża­den zmęż­czyzn nie pali się, by prze­rwać ci­szę, nie chcąc prze­szka­dzać in­nym. Zeki­py po­li­cyj­nych tech­ni­ków zo­sta­ła je­dy­nie ko­bie­ta, pod­czas gdy jej trzej ko­le­dzy wró­ci­li na po­kład sa­mo­lo­tu, by się ogrzać. Ko­bie­ta sta­ła wpew­nej od­le­gło­ści od funk­cjo­na­riu­szy iwy­raź­nie mar­z­ła. Wkoń­cu znie­cier­pli­wio­na spy­ta­ła:
 –Czy jest coś, wczym mo­gła­bym po­móc? Bo je­śli nie, to za­nim za­cznie­my ją wy­do­by­wać, pój­dę do sa­mo­lo­tu na­pić się kawy.
 Py­ta­nie było skie­ro­wa­ne przede wszyst­kim do Kon­ra­da Si­mon­se­na. Po­nie­waż jed­nak on wtym mo­men­cie spra­wiał wra­że­nie wy­raź­nie nie­obec­ne­go, Arne Pe­der­sen uznał, że musi coś po­wie­dzieć.
 –Ten grób, wktó­rym ona leży, to na­tu­ral­ne wgłę­bie­nie wlo­dow­cu?
 –We­dług mo­je­go gren­landz­kie­go ko­le­gi nie.
 –To zna­czy, że ktoś wy­ciął go w lo­dzie?
 –We­dług mo­je­go gren­landz­kie­go ko­le­gi tak wła­śnie było.
 –Dla­cze­go grób za­czął się to­pić?
 Ko­bie­ta się za­wa­ha­ła.
 –Nie wiem. Może to sku­tek glo­bal­ne­go ocie­ple­nia.
 –Ale dla­cze­go wła­śnie tu­taj, wtym miej­scu?
 Roz­ło­ży­ła ręce iwzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Na py­ta­nie Ar­ne­go od­po­wie­dział Trond Ege­de.
 –Woko­li­cy wwie­lu miej­scach wy­stę­pu­ją roz­to­py, po­wsta­ją­ce wwy­ni­ku top­nie­nia lo­dow­ca, cho­ciaż rze­czy­wi­ście nie tu­taj. Praw­dę mó­wiąc, na tym ob­sza­rze lo­do­wiec wy­da­je się na­wet grub­szy niż przy brze­gu. Nie ma spe­cjal­ne­go wy­ja­śnie­nia, dla­cze­go jej cia­ło zo­sta­wio­no wtym miej­scu, to za­pew­ne przy­pa­dek. Je­śli zaś cho­dzi okwe­stię, czy grób sta­no­wi na­tu­ral­ne za­głę­bie­nie, czy nie, to gren­landz­ki ko­le­ga wa­szej współ­pra­cow­nicz­ki ma ra­cję. Tak się bo­wiem skła­da, że jest on tak­że moim ko­le­gą inie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści, że wie, co mówi.
 Ko­bie­ta po­ki­wa­ła gło­wą.
 –Tak jest.
 Kon­rad Si­mon­sen ode­słał ją na po­kład sa­mo­lo­tu, igno­ru­jąc zdzi­wio­ne spoj­rze­nie Ar­ne­go Pe­der­se­na.
 –Dla­cze­go jej prze­rwa­łeś, Si­mon? Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie, poza tym mia­łem jesz­cze kil­ka py­tań.
 Po­nie­waż szef nie ra­czył mu od­po­wie­dzieć, Arne po­sta­no­wił po­szu­kać od­po­wie­dzi na swo­je py­ta­nia gdzie in­dziej. Za­czął się przy­glą­dać zwło­kom.
 –Pa­skud­na spra­wa. Nie mam po­ję­cia, jak to wszyst­ko się skoń­czy, atym bar­dziej od cze­go za­cząć. Już to, jak ona tu tra­fi­ła, prze­kra­cza moją wy­obraź­nię. Kil­ka­set ki­lo­me­trów do naj­bliż­szej osa­dy, wsa­mym środ­ku ni­cze­go, jak to się mówi. Kla­sycz­ny przy­kład za­mknię­te­go po­ko­ju, tyl­ko na opak. To zna­czy, za­miast za­mknię­te­go po­ko­ju mamy aż nad­to otwar­tej prze­strze­ni.
 –Wiem, kim ona jest ijak się tu zna­la­zła.
 Arne Pe­der­sen od­wró­cił się izdzwio­ny spoj­rzał na Tron­da Ege­de.
 –Ido­pie­ro te­raz pan to mówi?
 –Są­dzi­łem, że nie chce­cie żad­nych in­for­ma­cji, za­nim sami jej nie obej­rzy­cie.
 –To za­sa­da mo­je­go sze­fa. Oso­bi­ście za­wsze wolę jak naj­szyb­ciej po­znać wszyst­kie fak­ty. Więc pro­szę nam opo­wie­dzieć.
 Kon­rad Si­mon­sen uniósł rękę.
 –Za chwi­lę, po­trze­bu­ję jesz­cze tro­chę cza­su.
 Arne Pe­der­sen na­wet nie pró­bo­wał ukryć swo­je­go za­wo­du. Spoj­rzał za­fra­so­wa­ny na sze­fa.
 –Coś się sta­ło?
 –Po­wie­dzia­łem, że po­trze­bu­ję jesz­cze mi­nu­ty. Czy tak trud­no to zro­zu­mieć?
 Więk­szośćlu­dzi wtym mo­men­cie wy­co­fa­ła­by się, ale nie Arne Pe­der­sen. Zi­gno­ro­wał ton sze­fa ipo­wie­dział sta­now­czo:
 –Nie, to nie jest trud­ne do po­ję­cia. Po­dob­nie jak moje py­ta­nie, czy coś sięsta­ło. Sta­ło się coś?
 Kon­rad Si­mon­sen mu­siał wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że albo Hra­bian­ka, albo jego cór­ka Anna Mia, amoże obie za jego ple­ca­mi roz­ma­wia­ły ojego zdro­wiu. Hra­bian­ka na­le­ża­ła do jego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków. Tak na­praw­dę na­zy­wa­ła się Na­tha­lie von Ro­sen, ale wszy­scy mó­wi­li nanią Hra­bian­ka. Wszy­scy, zwy­jąt­kiem jego cór­ki, któ­ra upar­ła się uży­wać jej wła­ści­we­go imie­nia ina­zwi­ska. Nie­wy­klu­czo­ne też, że Hra­bian­ka była wnim za­ko­cha­na, choć nie był tego do koń­ca pe­wien, czy ra­czej żad­ne znich nie mia­ło tej pew­no­ści.
 Wła­ści­wie nie po­win­no go dzi­wić, że naj­bliż­si zde­cy­do­wa­li się po­in­for­mo­wać współ­pra­cow­ni­ków osta­nie zdro­wia ich sze­fa. Pod­czas ostat­nich wi­zyt le­karz ra­czej nie try­skał opty­mi­zmem. Ajuż na pew­no nie pod­czas wi­zy­ty wze­szłym ty­go­dniu.
 Po­sta­no­wił się wy­tłu­ma­czyć:
 –Rze­czy­wi­ście nie naj­le­piej się czu­ję, ale nie de­ner­wuj się. To aku­rat nie ma nic wspól­ne­go zmoim zdro­wiem.
 Od­wró­cił się ijuż chciał odejść, ale le­d­wie zro­bił krok, Arne Pe­der­sen za­gro­dził mu dro­gę iza­czął mu się przy­glą­dać. Sta­li tak chwi­lę, któ­ra Kon­ra­do­wi Si­mon­se­no­wi wy­da­ła się wiecz­no­ścią. Wkoń­cu Arne Pe­der­sen prze­pu­ścił sze­fa.
 Kie­dy Kon­rad Si­mon­sen uznał wresz­cie, że skoń­czył, gren­landz­ki funk­cjo­na­riusz wy­cią­gnął no­tes zwe­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki izdjął jed­ną rę­ka­wicz­kę, by móc prze­rzu­cać kart­ki.
 –Na­zy­wa sięMa­ry­ann Ny­ga­ard. Była pie­lę­gniar­ką ipra­co­wa­ła wzli­kwi­do­wa­nej już ba­zie ame­ry­kań­skiej wSøn­dre Strøm­fjord, gdzie zo­sta­ła za­trud­nio­na za po­śred­nic­twem duń­skiej fir­my Gre­en­land Con­trac­tors, spe­cja­li­zu­ją­cej się wza­trud­nia­niu Duń­czy­ków do pra­cy wame­ry­kań­skich ba­zach woj­sko­wych na Gren­lan­dii. Oile wiem, ist­nie­je umo­wa rzą­do­wa mię­dzy Da­nią aSta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi, zgod­nie zktó­rą per­so­nel cy­wil­ny wba­zach wThu­le iSøn­dre Strøm­fjord ma być duń­ski. Ale mogę się my­lić, może są ja­kieś wy­jąt­ki, któ­re nie są mi zna­ne. Tak czy in­a­czej Ma­ry­ann Ny­ga­ard pra­co­wa­ła wba­zie jako pie­lę­gniar­ka od stycz­nia 1982 roku do mo­men­tu za­gi­nię­cia, czy­li do trzy­na­ste­go wrze­śnia 1983 roku.
 Kon­rad Si­mon­sen prze­rwałwy­wód swo­je­go gren­landz­kie­go ko­le­gi py­ta­niem:
 –W1983 roku? Czy to zna­czy, że ona leży tu od dwu­dzie­stu pię­ciu lat?
 Wy­glą­da­ło na to, że szef jużsię po­zbie­rał, ale Arne Pe­der­sen, któ­ry wkoń­cu znał go naj­le­piej, czuł, że nie wszyst­ko jest tak, jak po­win­no. Naj­wy­raź­niej coś mu jed­nak do­le­ga­ło.
 Gren­landz­ki funk­cjo­na­riusz cią­gnąłda­lej spo­koj­nie:
 –Zga­dza się. Igdy­by nie zmia­na kli­ma­tu, pew­nie mo­gła­by tu tkwić jesz­cze kil­ka ty­się­cy lat, aż kie­dyś wpa­dła­by do mo­rza zka­wał­kiem góry lo­do­wej.
 Kon­rad Si­mon­sen py­tałda­lej:
 –Wie pan, w ja­kim była wie­ku?
 –Mia­ła dwa­dzie­ścia trzy lata, kie­dy za­gi­nę­ła, ale to wszyst­ko, co oniej wiem. Roz­ma­wia­łem zpuł­kow­ni­kiem, głów­no­do­wo­dzą­cym bazy lot­ni­czej wThu­le, któ­re­go zresz­tą znam izktó­rym wie­lo­krot­nie współ­pra­co­wa­łem. Obie­cał, że po­sta­ra się jak naj­szyb­ciej zdo­być wię­cej in­for­ma­cji, azwy­kle do­trzy­mu­je sło­wa. To zna­czy, jak naj­szyb­ciej, bio­rąc pod uwa­gę osła­wio­ną już biu­ro­kra­cję wame­ry­kań­skich si­łach zbroj­nych. Nie­któ­re spra­wy po­tra­fią się cią­gnąć la­ta­mi, ale wtym przy­pad­ku nic na to nie wska­zu­je.
 –Oile ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze nie są za­mie­sza­ni wspra­wę.
 –Zga­dza się, ale nie są­dzę, żeby tak było.
 Roz­mo­węprze­rwałArne Pe­der­sen:
 –Jak da­le­ko było stąd do bazy wSøn­dre Strøm­fjord?
 –Jak da­le­ko jest. Baza nadal ist­nie­je, tyl­ko Ame­ry­ka­nie znik­nę­li. Mniej wię­cej trzy­sta ki­lo­me­trów na po­łu­dnio­wy za­chód.
 –Więc jak ona się tu zna­la­zła?
 –Za­raz po­wiem, ale może naj­pierw obej­rzy­cie parę jej zdjęć?
 Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, męż­czy­zna wy­jąłzno­te­su ar­kusz for­ma­tu A4.
 –Puł­kow­nik przy­słał mi je wnocy zThu­le, nie wiem, czy ścią­gnął je ze Sta­nów, czy może po­cho­dzą zjego pry­wat­ne­go ar­chi­wum. Prze­cho­wy­wa­li je, by umoż­li­wić iden­ty­fi­ka­cję, gdy­by kie­dy­kol­wiek zo­sta­ła zna­le­zio­na. To stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra wprzy­pad­ku za­gi­nię­cia.
 Arne po raz ko­lej­ny mu prze­rwał.
 –Czę­sto się tu zda­rza, że lu­dzie zni­ka­ją?
 –Nie­ste­ty, nie jest to nic nie­zwy­kłe­go, szcze­gól­nie zimą. Gren­lan­dia to duży kraj. Nie na­le­ży się zbyt­nio od­da­lać, bo zda­rza się, że czło­wiek za­czy­na błą­dzić, anie za­wsze moż­na li­czyć na od­na­le­zie­nie.
 Męż­czyź­ni sta­nę­li bli­żej sie­bie iza­czę­li oglą­dać zdję­cia. Pierw­szy był por­tret. Zdję­cie przed­sta­wia­ło twarz mi­łej, uśmiech­nię­tej mło­dej ko­bie­ty, ob­raz miał nie­wie­le wspól­ne­go ze znie­kształ­co­ną cier­pie­niem twa­rzą wpla­sti­ko­wej fo­lii. Je­dy­nie dłu­gie, czar­ne wło­sy wy­glą­da­ły tak samo. Na­stęp­ne zdję­cie wy­ko­na­no la­tem. Ko­bie­ta z dumą pre­zen­to­wa­ła wrę­kach pstrą­ga. Poza mia­ła być żar­tem, bo pstrąg był ra­czej nie­wiel­ki ispo­koj­nie moż­na było chwy­cić go jed­ną ręką. Let­ni wiatr po­rwał ko­smyk jej wło­sów, któ­ry trze­po­tał gdzieś ztyłu gło­wy ni­czym smu­ga dymu.
 Kon­rad Si­mon­sen na­chy­lił się nad ostat­nim zdję­ciem iza­cząłje do­kład­nie stu­dio­wać. Kie­dy skoń­czył, po­ki­wał smut­no gło­wąispy­tał:
 –Co ją tu spro­wa­dzi­ło?
 –Pra­ca. Sły­sze­li­ście osta­cjach DYE?
 Obaj męż­czyź­ni po­krę­ci­li prze­czą­co gło­wa­mi.
 –To nie­wiel­kie sta­cje ra­da­ro­we. Pier­wot­nie było ich pięć. DYE-1 itak da­lej aż do DYE-5. Trzy znich po­ło­żo­ne były wnaj­bar­dziej od­lud­nych miej­scach, kil­ka­set ki­lo­me­trów od osie­dli ludz­kich. Wszyst­kie po­wsta­ły na po­cząt­ku lat sześć­dzie­sią­tych jako częśćame­ry­kań­skie­go sys­te­mu ostrze­gaw­cze­go ista­no­wi­ły ko­lej­ne ogni­wa ca­łe­go łań­cu­cha sta­cji, cią­gną­cych się od Ala­ski, przez Ka­na­dę aż do Is­lan­dii. Mia­ły wy­kry­wać ra­dziec­kie bom­bow­ce, apóź­niej tak­że po­ci­ski mię­dzy­kon­ty­nen­tal­ne. Czte­ry pierw­sze le­ża­ły wjed­nej li­nii, któ­ra mniej wię­cej po­kry­wa­ła się zpół­noc­nym krę­giem po­lar­nym. Sta­cja DYE-1 po­ło­żo­na była na wy­brze­żu za­chod­nim, nie­da­le­ko Si­si­miut, na­stęp­ne, DYE-2 iDYE-3, wcho­dzi­ły wgłąb lo­dow­ca, aDYE-4 po­ło­żo­na była na wschod­nim wy­brze­żu wpo­bli­żu Am­mas­sa­lik. Baza DYE-5 wy­su­nię­ta była znacz­nie bar­dziej na pół­noc, do­bre trzy­sta ki­lo­me­trów od bazy wSøn­dre Strøm­fjord. Nikt nie po­tra­fi po­wie­dzieć, dla­cze­go nie zo­sta­ła zlo­ka­li­zo­wa­na w jed­nej li­nii zpo­zo­sta­ły­mi. Moż­li­we, że ist­nie­je ja­kieś tech­nicz­ne wy­tłu­ma­cze­nie tego fak­tu, amoże to ta­jem­ni­ca woj­sko­wa, kto wie?
 Kon­rad Si­mon­sen prze­rwał mu ko­lej­nym py­ta­niem:
 –Jak duża była ta baza?
 –Mia­ła nie­wiel­ką po­wierzch­nię, ale była wy­so­ka. Kie­dy wró­ci­my do Nuuk, po­ka­żę wam zdję­cia. Nie była to szcze­gól­nie pięk­na bu­dow­la.
 –Co ozna­cza skrót DYE?
 –Oile wiem, wy­wo­dzi się od na­zwy ka­na­dyj­skie­go mia­sta Cape Dyer, na wschod­nim wy­brze­żu Zie­mi Baf­fi­na, wpo­bli­żu Cie­śni­ny Da­vi­sa. Cape Dyer też wcho­dzi­ło wskład sys­te­mu ra­da­ro­we­go, ale nie je­stem pe­wien, czy sama na­zwa ma ja­kieś zna­cze­nie. Nie­mniej jed­nak wszyst­kie pięćbaz zli­kwi­do­wa­no pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych. Ich tech­no­lo­gia się ze­sta­rza­ła. Ro­syj­skie ra­kie­ty moż­na już było śle­dzić za po­mo­cą sa­te­li­ty. DYE-5 zli­kwi­do­wa­no jako pierw­szą. Znaj­do­wa­ła się wmiej­scu, wktó­rym te­raz sto­imy, iwprze­ci­wień­stwie do po­zo­sta­łych czte­rech zo­sta­ła po pro­stu ro­ze­bra­na. De­cy­zja otym za­pa­dła gdzieś za biur­kiem wKo­pen­ha­dze, cho­dzi­ło oto, żeby nie za­nie­czysz­czaćgren­landz­kiej przy­ro­dy. Ame­ry­ka­nie mie­li, że tak po­wiem, po­sprzą­tać po so­bie, co zro­bi­li bar­dzo sku­tecz­nie, jak wi­dzi­cie, czy ra­czej wła­śnie nie wi­dzi­cie. Po­tem miej­sco­wa ad­mi­ni­stra­cja zmie­ni­ła nie­co pro­ce­du­ry, tak że po­zo­sta­łe sta­cje po­zo­sta­wio­no mniej wię­cej wnie­zmie­nio­nym sta­nie. Dwie znich są dzi­siaj od cza­su do cza­su wy­ko­rzy­sty­wa­ne przez kli­ma­to­lo­gów. No­cu­ją tam, po­dró­żu­jąc przez lą­do­lód.
 –Wsta­cjach pra­co­wa­li wy­łącz­nie Duń­czy­cy?
 –Wnie­któ­rych tak, zgod­nie zumo­wą za­war­tą mię­dzy Wa­szyng­to­nem aKo­pen­ha­gą, ale zwy­kle za­ło­ga sta­cji była mie­sza­na. Kie­row­nik sta­cji iope­ra­to­rzy ra­da­ru za­wsze byli Ame­ry­ka­na­mi.
 –Duń­czy­cy mu­sie­li przejść kon­tro­lę służb bez­pie­czeń­stwa?
 –Przy­pusz­czam, że tak, ale wy­da­je mi się, że nie spraw­dza­no ich szcze­gól­nie dro­bia­zgo­wo. Licz­ne hi­sto­rie, któ­re do mnie do­cie­ra­ły, zda­ją się to po­twier­dzać. Nie mam wąt­pli­wo­ści, że nie­któ­rzy zpra­cow­ni­ków sta­cji byli praw­dzi­wy­mi dzi­wa­ka­mi, by­najm­niej nie ty­pem lu­dzi, któ­rych moż­na by się spo­dzie­wać przy ob­słu­dze su­per­taj­nych urzą­dzeń. Może więc jed­nak te ta­jem­ni­ce nie były aż tak istot­ne? Moż­na oskar­żać ame­ry­kań­ską ar­mię oróż­ne rze­czy, ale na pew­no nie oza­nie­dba­nia kwe­stii bez­pie­czeń­stwa, ajuż na pew­no nie wokre­sie zim­nej woj­ny.
 Kon­rad Si­mon­sen przy­tak­nął, cho­ciaż nie bar­dzo wie­dział, na ja­kiej pod­sta­wie to robi. Za­dał ko­lej­ne py­ta­nie:
 –Ilu lu­dzi pra­co­wa­ło wta­kiej sta­cji ra­da­ro­wej?
 –To za­le­ża­ło od sta­cji. WDYE-5 było za­trud­nio­nych dwu­na­stu Duń­czy­ków, któ­rzy sta­cjo­no­wa­li tu każ­dy pół roku. Po­tem na­stę­po­wa­ła zmia­na, wprak­ty­ce jed­nak czę­sto tra­fia­li po pro­stu na inną sta­cję. To pew­nie tłu­ma­czy fakt, że nie­któ­rzy po pew­nym cza­sie nie­co dzi­wa­cze­li. Częśćspę­dza­ła tu wie­le lat. Za­ra­bia­li nie­złe pie­nią­dze, tyl­ko nie mie­li ich gdzie wy­da­wać. Kie­dy wkoń­cu wra­ca­li do cy­wi­li­za­cji, róż­nie się to koń­czy­ło.
 –Ma­ry­ann na­le­ża­ła do per­so­ne­lu sta­cji?
 Wgło­sie Ar­ne­go Pe­der­se­na po­brzmie­wał scep­ty­cyzm. Trud­no mu było wy­obra­zić so­bie pięk­ną, mło­dą ko­bie­tę spę­dza­ją­cą pół roku wtak od­lud­nym miej­scu wto­wa­rzy­stwie je­de­na­stu męż­czyzn.
 –Nie, to by­ło­by nie­moż­li­we, tu sta­cjo­no­wa­li wy­łącz­nie męż­czyź­ni, ale wame­ry­kań­skiej ar­mii ist­nie­je mnó­stwo kre­tyń­skich za­sad, acy­tu­ję tu wspo­mnia­ne­go puł­kow­ni­ka, któ­ry za­pew­ne wie, oczym mówi. Zgod­nie zjed­ną znich raz do roku cały sprzęt me­dycz­ny wsta­cji czy wba­zie miał być do­kład­nie skon­tro­lo­wa­ny przez le­ka­rza albo pie­lę­gniar­kę, cze­go zresz­tą prze­strze­ga­no. Tak więc trzy­na­ste­go wrze­śnia 1983 roku Ma­ry­ann Ny­ga­ard przy­by­ła tu wra­mach ta­kiej in­spek­cji me­dycz­nej. Spraw­dze­nie sprzę­tu za­ję­ło jej kil­ka go­dzin, nie wy­ma­ga­ło też kon­tak­tu zpra­cow­ni­ka­mi sta­cji, ale wpew­nym mo­men­cie oka­za­ło się, że mło­da ko­bie­ta znik­nę­ła. Nikt nie mógł jej zna­leźć, cho­ciaż wszy­scy jej szu­ka­li. Wkoń­cu śmi­gło­wiec od­le­ciał bez niej.
 Kon­rad Si­mon­sen prze­rwałwy­wód męż­czy­zny:
 –Wia­do­mo, oja­kiej po­rze dnia to się wy­da­rzy­ło? Cho­dzi mi oto, czy było już ciem­no.
 –Do­kład­nej pory nie znam, ale przy­pusz­czam, że wNuuk cze­ka na nas ob­szer­ny ra­port, uwzględ­nia­ją­cy wszyst­kie oko­licz­no­ści. Moi lu­dzie już nad nim pra­cu­ją, wiem, że wThu­le tak­że. Ame­ry­ka­nie obie­ca­li prze­słać li­stę męż­czyzn, któ­rzy wów­czas znaj­do­wa­li się wDYE-5.
 –Taka li­sta by­ła­by bar­dzo przy­dat­na.
 –Do­sta­nie ją pan. Te­raz jed­nak nic wię­cej nie po­tra­fię do­dać. Wiem jesz­cze, że na­stęp­ne­go dnia wy­sła­no zbazy cały od­dział lu­dzi, któ­rzy mie­li prze­szu­kać te­ren, ale nie przy­nio­sło to żad­ne­go skut­ku. Te­raz już wie­my dla­cze­go. Le­ża­ła kil­ka­set me­trów od sta­cji, nie mie­li szan­sy jej zna­leźć. Za­kła­dam, że wpew­nym mo­men­cie zo­sta­ła ofi­cjal­nie uzna­na za zmar­łą, ale nie zdą­ży­łem tego po­twier­dzić.
 –Moż­na do­kład­nie okre­ślić, wja­kiej od­le­gło­ści od bazy zo­sta­ła ukry­ta?
 –Nie­ste­ty nie. Wczo­raj przez kil­ka go­dzin szu­ka­li­śmy śla­dów sta­cji, ale nam się nie uda­ło. Ame­ry­ka­nie po­tra­fią być nie­zwy­kle do­kład­ni. Nie­wy­klu­czo­ne, że nie uda nam się zna­leźćmiej­sca, wktó­rym wzno­sił się kie­dyś bu­dy­nek, ale ju­tro spró­bu­je­my po­now­nie, wwięk­szej gru­pie. Je­śli oczy­wi­ście nie ma pan nic prze­ciw­ko temu.
 Ostat­nie py­ta­nie skie­ro­wa­ne było do Kon­ra­da Si­mon­se­na.
 –Oczy­wi­ście, że nie. Chciał­bym też pod­kre­ślić, że po­li­cja wNuuk wy­ko­na­ła ka­wał do­brej ro­bo­ty. Nie­wia­ry­god­ne, jak dużo uda­ło wam się usta­lić wtak krót­kim cza­sie.
 Trond Ege­de przy­jął po­chwa­łę zuśmie­chem. Po chwi­li po­now­nie spoj­rzał na mło­dą ko­bie­tę ispo­waż­niał.
 –Wswo­im cza­sie wi­dzia­łem spo­ro za­bójstw, ale przy­zna­ję, że na wi­dok tego ciar­ki cho­dzą mi po ple­cach. Pan pew­nie ma po­dob­ne wra­że­nie. Dla­te­go po­trze­bo­wał pan chwi­li, żeby się po­zbie­rać?
 Kon­rad Si­mon­sen wy­da­wał się przy­gnę­bio­ny.
 –To nie­ste­ty zin­ne­go po­wo­du, ale nie zaj­muj­my się tym te­raz. Arne, je­steś naj­młod­szy, może zej­dziesz do niej? Sprawdź jej pa­znok­cie ipo­wiedz nam, jak są ob­cię­te.
 Wtym mo­men­cie po­zo­sta­li spoj­rze­li od­ru­cho­wo na dło­nie ko­bie­ty, ale zmiej­sca, wktó­rym sta­li, nie byli wsta­nie ni­cze­go stwier­dzić. Gren­land­czyk iKon­rad Si­mon­sen chwy­ci­li Ar­ne­go za ręce ipo­mo­gli mu opu­ścić się po­wo­li do dołu. Męż­czy­zna przy­ło­żył gło­wę naj­pierw do boku jed­ne­go uda ofia­ry, po­tem dru­gie­go, ipo chwi­li po­wie­dział:
 –Na pew­no nie ob­cię­ła ich sama. Żad­na ko­bie­ta nie ob­cię­ła­by so­bie pa­znok­ci wten spo­sób. Wy­glą­da­ją, jak­by ktoś ob­ci­nał je no­ży­ca­mi kra­wiec­ki­mi, wpo­śpie­chu, nie­chluj­nie. Ale skąd wie­dzia­łeś…? No nie, Si­mon…
 Gren­landz­ki funk­cjo­na­riusz też zdą­żył się już do­my­śleć, oco cho­dzi. Spoj­rzał smut­no wdół.
 Kon­rad Si­mon­sen chciał jed­nak, żeby spra­wa była ja­sna.
 –Nie­ste­ty, już dru­gi raz wi­dzę mło­dą ko­bie­tę, po­trak­to­wa­ną wten obrzy­dli­wy spo­sób.
Rozdział 3
Po­go­da wKo­pen­ha­dze była zmien­na. Raz gwał­tow­ne bu­rze, raz słoń­ce, któ­re na­tych­miast osu­sza­ło uli­ce iwy­wa­bia­ło lu­dzi na dwór do cza­su, aż na­stęp­na ule­wa po­now­nie za­pę­dza­ła ich do wnętrz, mo­cząc nie­szczę­śni­ków, któ­rym nie uda­ło się przed nią uciec. Se­zon wa­ka­cyj­ny do­bie­gałkoń­ca, ale na uli­cach nadal było spo­ro tu­ry­stów. Od­prę­że­ni ina lu­zie, nie­kie­dy na­wet na nie­co zbyt du­żym lu­zie, byli ła­two roz­po­zna­wal­ni.
 Kon­rad Si­mon­sen wy­glą­dał przez okno swo­je­go ga­bi­ne­tu wko­pen­ha­skiej ko­men­dzie ipo­waż­nie się za­sta­na­wiał, czy aby nie za­czy­na po­pa­dać wde­pre­sję. Za­le­d­wie dwie doby temu stał na lo­dzie wGren­lan­dii iprzy­glą­dał się cia­łu Ma­ry­ann Ny­ga­ard. Cią­gle jesz­cze nie mógł dojśćdo sie­bie. Po raz pierw­szy wswo­jej dłu­giej ka­rie­rze za­wo­do­wej czuł się tak przy­gnę­bio­ny zpo­wo­du za­bój­stwa, że nie bar­dzo po­tra­fił się sku­pić na tym, by je wy­ja­śnić. Icho­ciaż wie­dział, że jego po­nu­ry na­strój był zwią­za­ny zin­nym za­bój­stwem, któ­re­go oko­licz­no­ści bę­dzie te­raz mu­siał po­now­nie prze­my­śleć, nie­wie­le mu to po­ma­ga­ło. Tłu­ma­czył so­bie wie­lo­krot­nie, że jego re­ak­cja jest ozna­ką zdro­wia psy­chicz­ne­go ido­wo­dem na to, że nie jest ka­le­ką emo­cjo­nal­nym. Praw­dę mó­wiąc jed­nak, zwiel­kim tru­dem uda­wa­ło mu się stłu­mić ból na tyle, by mógł wmia­rę nor­mal­nie pra­co­wać. Do tego do­cho­dzi­ły jesz­cze pro­ble­my ze zdro­wiem, cze­go też nie mógł już igno­ro­wać. Przez ostat­nie kil­ka dni ból nóg do­ku­czał mu co­raz bar­dziej, nie mógł so­bie zna­leźć miej­sca. Od cza­su do cza­su ła­mał się więc iwy­pa­lał pa­pie­ro­sa, sta­rał się je­dy­nie prze­strze­gać die­ty.
 Ostat­niej nocy wszyst­kie te okrop­no­ści sku­mu­lo­wa­ły się do tego stop­nia, że wogó­le nie mógł spać. Kie­dy usły­szał drwią­ce po­ran­ne tre­le pta­ków, my­śli nadal ko­tło­wa­ły mu się wgło­wie, anogi– ito chy­ba było naj­gor­sze– bo­la­ły, nie­za­leż­nie od tego, jak je ukła­dał. Cały ra­nek obie­cy­wał so­bie uro­czy­ście, że za­pi­sze się na wi­zy­tę dopo­li­cyj­ne­go psy­cho­lo­ga, ale wkoń­cu tego nie zro­bił. Nie pierw­szy raz coś po­sta­no­wił, a po­tem nie do­pro­wa­dzał tego do koń­ca. Wie­dział jed­nak, że za­pla­no­wa­ne­go spo­tka­nia, któ­re wkrót­ce mia­ło się roz­po­cząć wbu­dyn­ku ko­men­dy, nie unik­nie.
 –Mam za­dzwo­nić ipo­wie­dzieć, że się spóź­nisz?
 Hra­bian­ka sie­dzia­ła za nim iprzy­glą­da­ła mu się zmar­twio­na, ale jej głos brzmiał spo­koj­nie. Czuł za­pach jej per­fum, świe­ży, opty­mi­stycz­ny, roz­sąd­ny jak ona sama. Oso­bi­ście czuł się wtej chwi­li jak po­karm rzu­ca­ny ry­bom. Kie­dy nie od­po­wie­dział, Hra­bian­ka po­wtó­rzy­ła py­ta­nie, do­da­jąc nowe ar­gu­men­ty:
 –Nic się nie sta­nie, je­śli prze­ło­ży­my ze­bra­nie opół go­dzi­ny. Nie ma aż ta­kie­go po­śpie­chu.
 Kon­rad Si­mon­sen wark­nął nie­za­do­wo­lo­ny:
 –Niech za­cze­ka­ją, do li­cha.
 –W po­rząd­ku, do­brze im zro­bi, jak chwi­lę po­cze­ka­ją.
 –Dla­cze­go ta spra­wa sta­ła się na­gle taka waż­na? To bzdu­ra. Pier­wot­nie mia­ło to być we­wnętrz­ne ze­bra­nie, zwo­ła­ne dla omó­wie­nia bie­żą­cych pro­ble­mów. Jak mogę spo­koj­nie pra­co­wać, je­śli robi się zbie­go­wi­sko?
 –No wła­śnie, tak nie może być.
 –Prze­stań po mnie po­wta­rzać. Nie po­tra­fisz my­śleć sa­mo­dziel­nie?
 Ci­sza, któ­ra te­raz na­stą­pi­ła, była ażgę­sta. Tro­ska ob­cych lu­dzi była ni­czym echo jego wła­snych uża­lań. Po co mu to wszyst­ko? Ki­piał ze zło­ści, wście­ka­jąc się na bez­gra­nicz­ną wy­ro­zu­mia­łość oto­cze­nia ijego zło­wiesz­czącier­pli­wość. Za­mknąłna chwi­lę oczy izwiel­kim wy­sił­kiem wziął się wgarść.
 –Prze­pra­szam, nie mia­łem ni­cze­go złe­go na my­śli.
 –Wiem. Apoza tym nie je­stem ze szkła, nie roz­bi­ję się ła­two.
 To była jed­na zjej za­let. Nie da­wa­ła się wcią­gać wbez­sen­sow­ne kłót­nie, cho­ciaż oka­zji było aż za wie­le. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go ich zwią­zek trwał. Sta­ra­li się za­cho­wy­wać ostroż­nie, de­li­kat­nie jak para trzy­na­sto­lat­ków, któ­rzy zbli­ża­ją się do sie­bie po­wo­li, ma­ły­mi krocz­ka­mi.
 Po chwi­li mil­cze­nia Kon­rad Si­mon­sen ode­zwał się smut­no:
 –Nie wiem, ile razy wcią­gu ostat­nich czte­rech dni wy­po­wia­da­łem te sło­wa. Prze­pra­szam, prze­pra­szam, prze­pra­szam. Co dru­gą oso­bę, zktó­rą roz­ma­wiam, prze­pra­szam. To jest nie do wy­trzy­ma­nia.
 –Te­raz o tym nie myśl, Si­mo­nie. Skup się na so­bie. Za­raz za­dzwo­nię ipo­wiem, że się spóź­nisz.
 Po­zwo­lił jej to zro­bić, wkoń­cu to było je­dy­ne roz­sąd­ne wyj­ście. Kie­dy skoń­czy­ła roz­mo­wę, po­wró­cił do te­ma­tu nie­pro­szo­nych go­ści na swo­ich ze­bra­niach.
 –Kto przy­cho­dzi zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych?
 –Ja­kiś dy­rek­tor. Nie wiem, jak się na­zy­wa, ara­czej nie pa­mię­tam. Plot­ka nie­sie, że sze­fo­stwo jest obu­rzo­ne. Uzna­no jego obec­ność za nie­sto­sow­ne mie­sza­nie się wspra­wy po­li­cji, ale wkoń­cu chy­ba so­bie od­pu­ści­li.
 –Przy­zna­ję, że to dziw­ne. Po­da­li ja­kiś po­wód? Cho­dzi otę hi­sto­rię znie­miec­ką kanc­lerz? Nie wie­rzę, to nie­moż­li­we.
 –Niem­cy, Ame­ry­ka­nie, Gren­land­czy­cy, wszy­scy zga­du­ją, ale nikt ni­cze­go nie wie.
 –Mo­gła­byś się temu przyj­rzeć? Chciał­bym wie­dzieć, co się dzie­je zmoim do­cho­dze­niem.
 –Do­brze, po­sta­ram się cze­goś do­wie­dzieć.
 Na­gle twarz Kon­ra­da Si­mon­se­na roz­pro­mie­ni­ła się wpierw­szym uśmie­chu tego dnia. Ode­zwał się, nie­mal ra­do­śnie:
 –Wczo­raj też cię oto pro­si­łem, praw­da?
 –Do­bre po­le­ce­nie moż­na po­wta­rzać wnie­skoń­czo­ność.
 Ro­ze­śmia­li się, roz­ła­do­wu­jąc na­pię­tą sy­tu­ację. Męż­czy­zna opadł cięż­ko na krze­sło.
 –Wiesz, ja­kie za chwi­lę usły­szy­my wnio­ski?
 –Wszy­scy czy­ta­li­śmy akta spra­wy, do­ty­czą­ce za­bój­stwa wSte­vns, inikt nie ma wąt­pli­wo­ści, że jest to dla was trud­ne, awszcze­gól­no­ści dla cie­bie.
 –To praw­da. To obrzy­dli­wa spra­wa.
 –Lu­dzie po­peł­nia­ją błę­dy. Nie je­ste­śmy bo­ga­mi.
 –„Pies”, po­wie­dzia­ła: „pies”. Na­wet „kun­del” nie prze­szło jej przez gar­dło.
 –Nie wiem, oco ci cho­dzi, ale prze­ra­żasz mnie. Je­śli nie czu­jesz się na si­łach, spra­wę może prze­jąć Arne albo ja.
 –Nie ma po­trze­by. Spró­bu­ję to po­cią­gnąć, tak bę­dzie naj­le­piej.
 –Może.
 –Praw­da jest taka, że boję się tego, co się sta­nie, je­śli się pod­dam irzu­cę ręcz­nik na ring.
 –Two­je ży­cie to nie wal­ka bok­ser­ska, Si­mo­nie. Mu­sisz być ostroż­ny. Są rze­czy, zktó­ry­mi nikt sam so­bie nie po­ra­dzi. Cza­sem po­trze­bu­je­my po­mo­cy, pro­fe­sjo­nal­nej po­mo­cy.
 –Wiem. Po­wiedz, co ro­bisz dzi­siaj po­po­łu­dniu?
 –To za­le­ży, co dasz mi do ro­bo­ty.
 –Wy­bie­rzesz się ze mną na prze­jażdż­kę? Chcę od­wie­dzić ko­bie­tę, któ­rej mąż w1998 roku po­peł­nił sa­mo­bój­stwo.
 Hra­bian­ka mil­cza­ła, aKon­rad Si­mon­sen nie chciał jej po­spie­szać. Po chwi­li się ode­zwa­ła:
 –Za­mie­rzasz jej po­wie­dzieć, że po­peł­ni­li­ście błąd?
 –Że ja po­peł­ni­łem błąd.
 –Że ty iwie­lu in­nych po­peł­ni­li­ście błąd?
 –Ona do koń­ca wie­rzy­ła wswo­je­go męża. Na­wet na mo­ment nie zwąt­pi­ła wjego nie­win­ność. Na­zwa­ła mnie psem. To było naj­gor­sze, co prze­szło jej przez gar­dło, cho­ciaż znisz­czy­łem jej ży­cie, czy ra­czej to, co zo­sta­ło zjej ży­cia po tym, jak jej cór­ka zo­sta­ła za­mor­do­wa­na.
 –Są­dzisz, że to do­bry po­mysł?
 –Dużo otym my­śla­łem ido­sze­dłem do wnio­sku, że tak. Przy­najm­niej tyle po­wi­nie­nem dla niej zro­bić, sko­ro przy­czy­ni­łem się do tego, że wy­da­no błęd­ny wy­rok.
 –Nig­dy nie zo­stał ska­za­ny.
 –Na pew­no by do tego do­szło, do­wo­dy wy­da­wa­ły się nie­pod­wa­żal­ne.
 –Ale nie zo­stał.
 –Po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Nie wiem, czy to lep­sze. Mu­siał po­twor­nie cier­pieć.
 –Po­ja­dę ztobą. Uprze­dzi­łeś ją?
 –Tak. Mamy być w Ha­slev oczwar­tej.
 –Je­śli coś pój­dzie nie tak, za­bio­rę cię stam­tąd siłą. Uprze­dzam cię. Iwierz mi, że to zro­bię.
 Męż­czy­zna wzru­szył lek­ko ra­mio­na­mi, ale po chwi­li spy­tał:
 –Zro­bisz dla mnie coś jesz­cze? Umó­wi­łem się póź­niej wHøje Ta­astrup z… zpew­ną ko­bie­tą. Mo­żesz za­dzwo­nić iod­wo­łać spo­tka­nie? Będę po­trze­bo­wał tro­chę cza­su, żeby ochło­nąć.
 Hra­bian­ka ski­nę­ła gło­wą, aon po­dał jej kar­tecz­kę, na któ­rej był za­pi­sa­ny nu­mer te­le­fo­nu.
 –Dzię­ku­ję. Spo­tka­my się za pięć mi­nut.
 Wy­szedł. Hra­bian­ka wy­bra­ła nu­mer. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, zkim Kon­rad Si­mon­sen byłumó­wio­ny. Od cza­su do cza­su miał bo­wiem wzwy­cza­ju oma­wiać swo­je spra­wy ze star­szą ko­bie­tą, ja­sno­widz­ką, miesz­ka­ją­cą wHøje Ta­astrup, co było jed­ną znaj­go­rzej strze­żo­nych ta­jem­nic wy­dzia­łu za­bójstw, cho­ciaż wszy­scy uda­wa­li, że nic otym nie wie­dzą. Ona sama nie mia­ła na ten te­mat wy­ro­bio­ne­go zda­nia, ale ob­rót, jaki przy­bra­ła jej roz­mo­wa zko­bie­tą, prze­stra­szyłją.
 „Trzy­maj się Ste­ena Han­se­na, Ba­ro­no­wo, nie pusz­czaj go, co­kol­wiek się sta­nie. Przy­lgnij do nie­go moc­no jak bluszcz, żeby nie mógł się cie­bie po­zbyć. To spra­wa ży­cia iśmier­ci. Co­kol­wiek się wy­da­rzy, Ba­ro­no­wo, pro­szę pa­mię­tać, że to jest naj­waż­niej­sze”.
 Nie otrzy­ma­ła żad­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia, ni­cze­go, tyl­ko te kil­ka zdań. Jak wo­ła­nie opo­moc, po­wtó­rzo­ne kil­ka razy, dwa, trzy, może pięć, nie pa­mię­ta­ła do­kład­nie ile, ale su­chy, nie­co schryp­nię­ty głos ko­bie­ty od­bi­jał się echem wjej gło­wie, tak­że póź­niej, kie­dy już obie­ca­ła po­słu­chać tej rady. Tak­że spo­sób, wjaki ko­bie­ta się do niej zwró­ci­ła, „Ba­ro­no­wo”, wła­ści­wie od­po­wia­dał praw­dzie. Pa­trzy­ła chwi­lę przed sie­bie iwkoń­cu pod­ję­ła de­cy­zję, awła­ści­wie dwie. Po pierw­sze po­sta­no­wi­ła nie mó­wić Kon­ra­do­wi Si­mon­se­no­wi oroz­mo­wie, miał dośćin­nych spraw na gło­wie, apo dru­gie uzna­ła, że musi chwi­lę ochło­nąć.
 Wdro­dze na salę oka­za­ło się, że mają jesz­cze wie­le spraw do omó­wie­nia, któ­ry­mi wcze­śniej nie zdą­ży­li się za­jąć. Wy­mie­nia­li zda­nia wpo­śpie­chu, na ko­niec Kon­rad Si­mon­sen zwie­rzyłsię Hra­bian­ce:
 –Boję się, że się roz­pła­czę, kie­dy za­cznę oniej opo­wia­dać. Roz­kle­ja­ją­cy się szef wy­dzia­łu za­bójstw, pięk­ny ob­ra­zek.
 –Przed­staw więc ogól­nie spra­wę, apo­tem Arne przej­mie pa­łecz­kę. Po­trze­bu­jesz się od­prę­żyć, to wi­dać.
 –Do­brze, tak zro­bi­my.
 Jego od­po­wiedź za­sko­czy­ła ją tak bar­dzo, że mu­sia­ła od­chrząk­nąć izdu­sić wso­bie wszyst­kie ar­gu­men­ty, któ­re już so­bie przy­go­to­wa­ła, żeby go prze­ko­nać.
 Mi­nę­li sprzą­tacz­kę, któ­ra ko­lo­ro­wym pió­ro­pu­szem przy­cze­pio­nym do bam­bu­so­we­go kija usi­ło­wa­ła po­ko­nać pa­ję­czy­ny na su­fi­cie. Obo­je za­mil­kli, jak­by się umó­wi­li. Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się do nich, ale po­wol­ny­mi ru­cha­mi izza­wzię­tym spoj­rze­niem kon­ty­nu­owa­ła pra­cę. Kie­dy zy­ska­li pew­ność, że już ich nie usły­szy, Hra­bian­ka wró­ci­ła do prze­rwa­nej roz­mo­wy.
 –Może przez naj­bliż­szy ty­dzień po­miesz­kał­byś umnie. Są­dzę, że to by ci do­brze zro­bi­ło.
 Pro­po­zy­cja była dość za­ska­ku­ją­ca. Aż ta­kiej za­ży­ło­ści mię­dzy nimi nie było. Przy­najm­niej tak im się zda­wa­ło. Nie zwal­nia­jąc tem­pa, Kon­rad Si­mon­sen rzu­cił wpo­wie­trze jed­no sło­wo:
 –Chęt­nie.
 Jed­nak ży­cie może być pro­ste, oile sami go so­bie za bar­dzo nie skom­pli­ku­je­my. Po­wstrzy­ma­ła go, ła­god­nie uj­mu­jąc za rękę. Zwy­kle nie zda­rza­ło się im ca­ło­wać wpra­cy, aipry­wat­nie nie ro­bi­li tego zbyt czę­sto. Ate­raz na­gle sta­ło się. Do­stoj­nie, zza­cho­wa­niem od­po­wied­niej od­le­gło­ści cmok­nę­li się wusta, jak fi­gu­ry wwo­de­wi­lu.
Rozdział 4
Pierw­sze do­kład­ne omó­wie­nie bie­żą­ce­go śledz­twa mia­ło się od­być wjed­nej zdu­żych sal kon­fe­ren­cyj­nych Ko­men­dy Głów­nej. Nie ze wzglę­du na osza­ła­mia­ją­cą licz­bę chęt­nych, ale na za­in­sta­lo­wa­ny tu duży inie­zwy­kle czu­ły mo­ni­tor do­ty­ko­wy, na któ­rym moż­na było wy­świe­tlać dwa zdję­cia jed­no­cze­śnie iktó­ry ztego po­wo­du zna­ko­mi­cie się nada­wał do po­rów­nań ma­te­ria­łu zdję­cio­we­go. Adzi­siej­sze przed­po­łu­dnie wła­śnie temu mia­ło być po­świę­co­ne: ze­sta­wie­niu zdjęć zdwóch za­bójstw, wktó­rych ofia­ra­mi były ko­bie­ty. Po­tem za­pla­no­wa­no dys­ku­sję już wwęż­szym gro­nie na te­mat dal­szych kro­ków, ja­kie wy­dział za­bójstw po­wi­nien po­czy­nić, aktó­re za­pew­ne wja­kimś stop­niu będą teżwy­ni­kiem wcze­śniej­szej pre­zen­ta­cji. Ta­kie były pla­ny, za­nim się oka­za­ło, że Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych jest za­in­te­re­so­wa­ne ze­bra­niem, na któ­rym mia­ła być mię­dzy in­ny­mi obec­na przed­sta­wi­ciel­ka głów­ne­go sze­fa po­li­cji. Poza tym na sali byli pra­cow­ni­cy wy­dzia­łu za­bójstw, wśród nich oczy­wi­ście Pau­li­ne Berg iArne Pe­der­sen, naj­bliż­si współ­pra­cow­ni­cy Kon­ra­da Si­mon­se­na. Zpo­miesz­cze­nia ope­ra­to­ra, znaj­du­ją­ce­go się ztyłu za krze­sła­mi na wy­so­ko­ści pierw­sze­go pię­tra, prak­ty­kan­ci iwy­dzia­ło­wy ge­niusz kom­pu­te­ro­wy Mal­te Bo­rup ob­słu­gi­wa­li pre­zen­ta­cję, któ­rą Mal­te oso­bi­ście opra­co­wał.
 Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach ocze­ki­wa­nia zja­wiłsię Kon­rad Si­mon­sen, wszedł iski­nął gło­wą ze­bra­nym. Wszy­scy za­ję­li miej­sca wpierw­szym albo wdru­gim rzę­dzie, Pau­li­ne Berg iArne Pe­der­sen usie­dli ra­zem, nie­co zboku. Hra­bian­ka zna­la­zła wol­ne miej­sce obok Ar­ne­go, ale wsta­ła, bo za­nim szef zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć, już na­padł na nie­go przed­sta­wi­ciel Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych.
 –Za­nim pan za­cznie, in­spek­to­rze Si­mon­sen, pra­gnę zwró­cić uwa­gę, że to ostat­ni raz, kie­dy pan się spóź­nia na spo­tka­nie ze mną.
 Męż­czy­zna był ra­czej ni­skie­go wzro­stu, wśred­nim wie­ku ina pierw­szy rzut oka wy­glą­dałna nie­szko­dli­we­go. Bio­rąc pod uwa­gę jego miej­sce pra­cy, gar­ni­tur wy­da­wał się dziw­nie nie­do­pa­so­wa­ny, afry­zu­ra aż się pro­si­ła ogrze­bień. Nie­mniej jed­nak jego sło­wa za­brzmia­ły groź­nie. Nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści, że męż­czy­zna jest przy­zwy­cza­jo­ny do po­słu­chu wśród pod­wład­nych, nie­zgła­sza­ją­cych żad­nych za­strze­żeń. Na­wet jego za­dzi­wia­ją­co wy­so­ki głos, bar­dziej dziec­ka niż do­ro­słe­go męż­czy­zny, nie umniej­szał wra­że­nia, że był to czło­wiek wła­dzy, któ­re­go słów nikt bez­kar­nie nie kwe­stio­no­wał. Może wy­ni­ka­ło to zjego spo­ko­ju, amoże zpo­czu­cia oczy­wi­sto­ści, zktó­rym przed­sta­wiałswo­je ocze­ki­wa­nia.
 Hra­bian­ka pró­bo­wa­ła wziąć na sie­bie winę za spóź­nie­nie. Nie trze­ba było być wróż­ką, żeby prze­wi­dzieć, że ze­stre­so­wa­ny szef ina­pu­szo­ny mi­ni­ste­rial­ny biu­ro­kra­ta to mie­szan­ka wy­bu­cho­wa. Jed­nak po­moc na­de­szła dość nie­spo­dzie­wa­nie zcał­kiem in­nej stro­ny. Se­kre­tar­ka sze­fa po­li­cji, zna­na ską­di­nąd zła­god­no­ści, za­bra­ła głos. Jej agre­syw­ny ton ciął po­wie­trze icho­ciaż po­zo­sta­ła na swo­im miej­scu, nie było wąt­pli­wo­ści, do kogo się zwra­ca:
 –Szef Po­li­cji Kra­jo­wej pro­sił mnie oprze­ka­za­nie, że jest pan tu go­ściem. Je­śli nie po­tra­fi pan się przy­zwo­icie za­cho­wać, to może pan spa­dać. Cy­tu­ję sło­wa sze­fa, oco zresz­tą pro­sił, tłu­ma­cząc, że sam nie­ste­ty nie ma dy­plo­ma­tycz­ne­go oby­cia.
 Męż­czy­zna wstał zgod­no­ścią iwmil­cze­niu opu­ścił salę, nie da­jąc się spro­wo­ko­wać Al­ber­to­wi Ein­ste­ino­wi, po­ka­zu­ją­ce­mu mu ję­zyk, oczy­wi­ście na zdję­ciu, któ­re Mal­te Bo­rup znie­zwy­kłą przy­tom­no­ścią umy­słu wy­cza­ro­wał na mo­ni­to­rze. Wkrót­ce po­tem zsali wy­szła se­kre­tar­ka, oświad­cza­jąc krót­ko, że jej obec­nośćnie jest już ko­niecz­na.
 Kie­dy za­mknę­ły się za niądrzwi, ode­zwał się Arne Pe­der­sen:
 –No ido­brze, może te­raz uda nam się tro­chę po­pra­co­wać. Cho­ciaż awan­tu­ra itak nas nie omi­nie. Ten gnom nie jest pierw­szym lep­szym urzęd­ni­czy­ną. Mal­te, przy­go­tuj się na co naj­mniej pię­cio­let­nią ba­ni­cję.
 Kon­rad Si­mon­sen, któ­ry mil­czał pod­czas ca­łe­go zda­rze­nia, na­gle jak­by prze­bu­dził się do dzia­ła­nia.
 –Nie trać­my cza­su. Mal­te, po­każ pierw­sze zdję­cia. Iza­pra­szam do dys­ku­sji. Oczy­wi­ście je­śli ktoś ma coś mą­dre­go do po­wie­dze­nia. Nie for­ma­li­zuj­my spra­wy bar­dziej niż to ko­niecz­ne.
 Zdję­cia dwóch za­mor­do­wa­nych ko­biet szyb­ko ostu­dzi­ły ra­do­sne na­stro­je pu­blicz­no­ści. Fo­to­gra­fie zo­sta­ły sta­ran­nie wy­bra­ne, by uję­cia były jak naj­bar­dziej do sie­bie po­dob­ne, co jesz­cze moc­niej pod­kre­śla­ło ce­chy wspól­ne obu ko­biet. Po chwi­li głos za­brał Kon­rad Si­mon­sen:
 –Ko­bie­ta zle­wej stro­ny to Ma­ry­ann Ny­ga­ard. Zo­sta­ła za­mor­do­wa­na trzy­na­ste­go wrze­śnia 1983 roku wsta­cji DYE-5 na Gren­lan­dii. Jej cia­ło zna­le­zio­no ty­dzień temu woko­licz­no­ściach, któ­re wszyst­kim są do­brze zna­ne. Ko­bie­ta zpra­wej stro­ny to Ca­the­ri­ne Thom­sen. Za­mor­do­wa­na pią­te­go kwiet­nia 1997 roku na pla­ży Nord­stran­den, wpo­bli­żu Ste­vns Klint. Jej cia­ło zna­la­zło osiem mie­się­cy póź­niej dwóch ar­che­olo­gów ama­to­rów, po­nie­ważde­tek­tor me­ta­lu za­re­ago­wałna bran­so­let­kę, któ­rą mia­ła na ręku. Oba za­bój­stwa mają wie­le wspól­ne­go, co po­zwa­la mi zdużądozą pew­no­ści stwier­dzić, że zo­sta­ły po­peł­nio­ne przez tego sa­me­go czło­wie­ka. Jed­nak­że pro­szę, że­by­ście mie­li otwar­te umy­sły. Wszy­scy bo­wiem wie­cie, jak fa­tal­ne wskut­kach może się oka­zać wy­cią­ga­nie po­chop­nych wnio­sków.– Wszy­scy obec­ni na sali byli co do tego zgod­ni. Kon­rad Si­mon­sen cią­gnąłwięc da­lej:– Ręce obu ko­biet zo­sta­ły przed śmier­cią przy­twier­dzo­ne ta­śmą kle­ją­cą do ich ud, tuż nad ko­la­na­mi. Nogi w kost­kach tak­że zo­sta­ły skrę­po­wa­ne ta­śmą. Obie ko­bie­ty mają na so­bie je­dy­nie ko­szul­ki imajt­ki. Jak wi­dzi­cie, ich pier­si są ob­na­żo­ne, cał­ko­wi­cie albo czę­ścio­wo, ubra­nie zprzo­du jest po­dar­te. Wie­my, że Ca­the­ri­ne Thom­sen no­si­ła sta­nik, ale ktoś go za­brał. Czy wprzy­pad­ku Ma­ry­ann Ny­ga­ard było po­dob­nie, tego nie wie­my. Praw­do­po­dob­nie spraw­ca ob­ciął pa­znok­cie urąk obu ko­bie­tom. Obie zo­sta­ły też po­grze­ba­ne nie­mal na­tych­miast po zgo­nie, Ma­ry­ann Ny­ga­ard wlo­dzie, Ca­the­ri­ne Thom­sen wpia­chu, na tyle bli­sko mo­rza, że fale re­gu­lar­nie ob­my­wa­ły jej cia­ło, przez co po­zo­sta­ło sto­sun­ko­wo nie­na­ru­szo­ne. War­gi obu ko­biet zo­sta­ły tuż przed śmier­cią po­ma­lo­wa­ne ja­skra­wo­czer­wo­ną szmin­ką. Wustach iwtcha­wi­cy ofiar zna­le­zio­no śla­dy włó­kien, po­nie­waż spraw­ca za­tkał je szma­tą. Wprzy­pad­ku Ca­the­ri­ne Thom­sen na włók­nach zna­le­zio­no tak­że mi­kro­sko­pij­ne śla­dy szmin­ki, zcze­go tech­ni­cy wy­snu­li wnio­sek, że spraw­ca po­ma­lo­wał jej usta, kie­dy mia­ła wnich szma­tę. Czy tak samo po­stą­pił wo­bec Ma­ry­ann Ny­ga­ard, do­wie­my siędo­pie­ro po otrzy­ma­niu osta­tecz­ne­go ra­por­tu zob­duk­cji, któ­ry bę­dzie go­tów za kil­ka dni. Na­le­ży teżdo­dać, że obie ko­bie­ty zo­sta­ły udu­szo­ne. Spraw­ca na­cią­gnął im na gło­wę fo­lio­wetor­by, wią­żąc je im na szyi. Wcze­śniej wy­jął im zust szma­tę.
 Kon­rad Si­mon­sen zro­bił krót­ką prze­rwę. Nikt zobec­nych na sali się nie ode­zwał, na­strój był cięż­ki. Mal­te Bo­rup, któ­ry ilu­stro­wał wy­stą­pie­nie sze­fa wła­ści­wy­mi zbli­że­nia­mi, wró­cił do dwóch pierw­szych zdjęć.
 –Są jesz­cze inne po­do­bień­stwa. Oceń­cie sami, czy jest to przy­pa­dek, czy nie. Ma­ry­ann Ny­ga­ard mia­ła wmo­men­cie śmier­ci dwa­dzie­ścia trzy lata, Ca­the­ri­ne Thom­sen dwa­dzie­ścia dwa. Obie były szczu­płe, śred­nie­go wzro­stu, do­brze umię­śnio­ne. Mia­ły czar­ne, krę­co­ne wło­sy, się­ga­ją­ce im do pasa, wobu przy­pad­kach wło­sy ofiar były roz­pusz­czo­ne. Je­śli spoj­rzy­my na ich twa­rze, to itu znaj­dzie­my wie­le po­do­bieństw. Ko­bie­ty były ład­ne, mia­ły de­li­kat­ne rysy, wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, obie mia­ły teżbrą­zo­we oczy. Oczy­wi­ście są tak­że róż­ni­ce, szcze­gól­nie je­śli cho­dzi ooko­li­ce nosa, ale nie wda­jąc się wszcze­gó­ły, moż­na spo­koj­nie stwier­dzić, że ko­bie­ty były do sie­bie po­dob­ne.
 Arne Pe­der­sen chwy­cił Pau­li­ne Berg za rękę, co ona wpierw­szej chwi­li myl­nie od­czy­ta­ła iod­trą­ci­ła ją po­iry­to­wa­na, by se­kun­dę póź­niej, roz­trzę­sio­na, przy­cią­gnąć ją do sie­bie, pod­czas gdy Kon­rad Si­mon­sen mó­wił da­lej:
 –Je­śli do­kład­niej prze­ana­li­zu­je­my do­stęp­ne nam ma­te­ria­ły, za­pew­ne znaj­dzie­mywię­cej róż­nic, co jed­nak moim zda­niem nie zmie­nia fak­tu, że obie ko­bie­ty są do sie­bie ude­rza­ją­co po­dob­ne.
 Nikt ztego wą­skie­go acz pro­fe­sjo­nal­ne­go gro­na nie za­pro­te­sto­wał, nikt nie pró­bo­wał pod­wa­żyć jego wnio­sków.
 –Zdal­szych po­do­bieństw na­le­ży też wy­mie­nić to, że ko­bie­ty nie zo­sta­ły zgwał­co­ne, praw­do­po­dob­nie wogó­le nie do­szło do aktu prze­mo­cy sek­su­al­nej, poza tym że pier­si obu ofiar były ob­na­żo­ne. Ma­ry­ann Ny­ga­ard mia­ła mie­siącz­kę, wjej po­chwie zna­le­zio­no tam­pon, Ca­the­ri­ne Thom­sen była dzie­wi­cą, co za­pew­ne mia­ło zwią­zek ztym, że była świad­kiem Je­ho­wy, a oni, jak wia­do­mo, nie ak­cep­tu­ją sek­su przed­mał­żeń­skie­go. Poza tym ani wjed­nym, ani wdru­gim przy­pad­ku nie zna­le­zio­no śla­dów na­sie­nia.
 Kon­rad Si­mon­sen za­milkł wocze­ki­wa­niu na re­ak­cję, któ­ra też nie­ba­wem na­stą­pi­ła. Wszy­scy zda­wa­li się zgod­ni, że ta sama oso­ba, któ­ra w1983 roku za­mor­do­wa­ła Ma­ry­ann Ny­ga­ard, czter­na­ście lat póź­niej za­bi­ła Ca­the­ri­ne Thom­sen. In­spek­tor za­czerp­nął po­wie­trza iprze­szedłdo punk­tu, októ­rym od kil­ku dni my­ślałze zgro­zą. Wstęp miał sta­ran­nie opra­co­wa­ny.
 –Nie jest to dla mnie ła­twe, apo­dej­rze­wam, że dla was tak­że nie, bo ija, iwie­lu zwas uczest­ni­czy­li­śmy wdo­cho­dze­niu wspra­wie mor­der­stwa do­ko­na­ne­go na Ca­the­ri­ne Thom­sen. Przed­sta­wię wam po­krót­ce, do cze­go wów­czas do­szli­śmy, apo­tem opo­wiem tak szcze­rze ido­kład­nie, jak tyl­ko po­tra­fię, jaką sam ode­gra­łem wnim rolę, by unik­nąć po­wsta­nia nie­po­trzeb­nych mi­tów.
 Lu­dzie ki­wa­li gło­wa­mi wmil­cze­niu. Je­den ze star­szych funk­cjo­na­riu­szy wy­cią­gnął zwe­wnętrz­nej kie­sze­ni oku­la­ry sło­necz­ne, cho­wa­jąc się za ich lu­strza­ny­mi szkła­mi.
 –Za­pew­ne na­le­ży za­cząć od stwier­dze­nia, że zmar­ły kie­row­ca tak­sów­ki Carl Hen­ning Thom­sen na pew­no nie był na Gren­lan­dii we wrze­śniu 1983 roku, po­nie­waż wtym cza­sie od­sia­dy­wałwy­rok wwię­zie­niu wVrid­sløse­lil­le za prze­myt nar­ko­ty­ków. Tak więc na pew­no nie za­bił ani Ma­ry­ann Ny­ga­ard, ani swo­jej cór­ki Ca­the­ri­ne Thom­sen. Wy­da­je się, że po­szla­ki, któ­re ze­bra­li­śmy w1998 roku iktó­re zda­wa­ły się świad­czyć prze­ciw­ko nie­mu, zo­sta­ły sfa­bry­ko­wa­ne. Taką moż­li­wość bra­li­śmy pod uwa­gę tak­że wte­dy, ale nie­ste­ty, nie po­cią­gnę­li­śmy spra­wy da­lej.
 Z oczu Kon­ra­da Si­mon­se­na po­pły­nę­ły łzy, ale głos miałspo­koj­ny. Nie prze­ry­wa­jąc swo­je­go wy­wo­du, się­gnął po chu­s­tecz­kę, któ­rą po­da­ła mu Pau­li­ne Berg, ale kie­dy na mo­ni­to­rze po­ka­za­ła się twarz męż­czy­zny wśred­nim wie­ku, pa­trzą­ca na nich smut­ny­mi, zmę­czo­ny­mi ocza­mi, twarz czło­wie­ka ze­stre­so­wa­ne­go, po­ko­na­ne­go przez ży­cie, Si­mon­sen od­wró­cił gło­wę.
 –Carl Hen­ning iIn­grid Thom­se­no­wie byli mał­żeń­stwem imiesz­ka­li wHa­slev, gdzie wspól­nie pro­wa­dzi­li nie­wiel­ką fir­mę prze­pro­wadz­ko­wą. Obo­je byli świad­ka­mi Je­ho­wy, po­dob­nie jak ich je­dy­na cór­ka Ca­the­ri­ne, któ­ra wów­czas nie miesz­ka­ła już zro­dzi­ca­mi, tyl­ko na Øster­bro wKo­pen­ha­dze, gdzie uczy­ła się za­wo­du fi­zjo­te­ra­peut­ki. Wwol­nym cza­sie za­rów­no ona, jak ijej ro­dzi­ce cho­dzi­li od drzwi do drzwi, sze­rząc swo­ją wia­rę. Ro­dzi­ce czę­sto przy­jeż­dża­li do cór­ki ira­zem ru­sza­li na mi­sję. Wso­bo­tę pią­te­go kwiet­nia 1997 roku Ca­the­ri­ne znik­nę­ła. Rano wsia­dła do po­cią­gu ja­dą­ce­go zKo­pen­ha­gi wkie­run­ku Ha­slev, ostat­ni raz wi­dzia­no ją na dwor­cu wRo­skil­de. Jej mat­ka była wów­czas uswo­jej sio­stry na Ju­tlan­dii, oj­ciec twier­dził, że cór­ka nie do­tar­ła do domu. Osiem mie­się­cy póź­niej jej cia­ło zo­sta­ło zna­le­zio­ne wpo­bli­żu Ste­vns.
 Kon­rad Si­mon­sen zwró­cił chu­s­tecz­kę Pau­li­ne Berg, ski­nął jej gło­wą wge­ście po­dzię­ko­wa­nia. Łzy prze­sta­ły mu le­cieć, czuł, że naj­gor­sze ma już za sobą.
 –Oczy­wi­ście wsz­czę­to do­cho­dze­nie iwkrót­ce też zna­le­zio­no do­wo­dy, wska­zu­ją­ce na ojca dziew­czy­ny jako na spraw­cę. Przede wszyst­kim na tor­bie fo­lio­wej, na­cią­gnię­tej na gło­wę cór­ki, były od­ci­ski pal­ców obu jego rąk. Poza tym udo­wod­nio­no, że tor­ba po­cho­dzi­ła zru­lo­nu, któ­ry zna­le­zio­no wjego ga­ra­żu. Jak­by tego było mało, wmar­cu 1997 roku wi­dzia­no go na brze­gu wSte­vns, nie­da­le­ko miej­sca, gdzie póź­niej zna­le­zio­no cia­ło Ca­the­ri­ne. Męż­czy­zna tłu­ma­czył, że zo­stał tam we­zwa­ny te­le­fo­nicz­nie pod pre­tek­stem prze­pro­wadz­ki. Aby do­trzeć pod po­da­ny ad­res, mu­siał przejść wzdłuż brze­gu, ale we­zwa­nie oka­za­ło się fał­szy­we. Po­zo­sta­łych ob­cią­ża­ją­cych go oko­licz­no­ści nie po­tra­fił wy­ja­śnić wspo­sób nie­bu­dzą­cy wąt­pli­wo­ści.
 Wtym mo­men­cie Hra­bian­ka prze­rwa­ła sze­fo­wi:
 –Aco zroz­mo­wą te­le­fo­nicz­ną? To chy­ba moż­na było spraw­dzić?
 –Po­łą­cze­nie rze­czy­wi­ście mia­ło miej­sce, ale dzwo­nią­cy pod­łą­czyłsiędo masz­tu nadaw­cze­go wpo­bli­żu miej­sca za­miesz­ka­nia Car­la Hen­nin­ga Thom­se­na. Za­ło­ży­li­śmy więc, że mógł wy­ko­nać je sam, cho­ciaż nie po­tra­fi­li­śmy tego udo­wod­nić.
 –Ro­zu­miem. Za­sta­na­wiam się nad tym, co przed chwi­lą mó­wi­łeś. To bar­dzo ob­cią­ża­ją­cy ma­te­riał.
 –Nie­ste­ty, to praw­da, jed­nak wie­le oko­licz­no­ści wska­zy­wa­ło, że coś się nie zga­dza. Nie ro­zu­mie­li­śmy, jak to moż­li­we, że na tor­bie były od­ci­ski pal­ców ojca, ana ta­śmie już nie. Poza tym mie­li­śmy za­pis ta­cho­gra­fu zdnia za­gi­nię­cia Ca­the­ri­ne Thom­sen, któ­ry wy­raź­nie po­ka­zy­wał, że jej oj­ciec nie był tego dnia wSte­vns, adru­gi sa­mo­chód ro­dzi­ny był na Ju­tlan­dii. Nie po­tra­fi­li­śmy też wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go ob­ciął jej pa­znok­cie. Dziew­czy­na nie mia­ła dłu­gich pa­znok­ci, zresz­tą zze­znań żony wy­ni­ka­ło, że Thom­sen nig­dy nie miał do cór­ki żad­nych za­strze­żeń. Były też inne nie­zgod­no­ści, ale onich mo­że­cie so­bie sami prze­czy­tać.
 Sie­dzą­cy wpierw­szym rzę­dzie funk­cjo­na­riusz wszedłmu wsło­wo:
 –Wspo­mnia­łeś, że w1983 roku męż­czy­zna sie­dział za prze­myt nar­ko­ty­ków…
 –Zga­dza się, oile do­brze pa­mię­tam, szmu­glo­wał ko­ka­inę iam­fe­ta­mi­nę.
 –Jak moż­na po­go­dzić jego kry­mi­nal­ną prze­szłość zfak­tem, że był świad­kiem Je­ho­wy? To dośćdziw­ne po­łą­cze­nie.
 –Wmło­do­ści oj­ciec Ca­the­ri­ne był kie­row­cą tira, miał za sobą dwa wy­ro­ki, oba za prze­myt nar­ko­ty­ków. Po­tem po­znał przy­szłą żonę i,jak sam twier­dził, zo­stał zba­wio­ny. W1986roku po­bra­li się ipo­tem nie byłjuż no­to­wa­ny.
 –Adata uro­dze­nia Ca­the­ri­ne? Coś tu się nie zga­dza.
 –Ca­the­ri­ne była jego cór­ką, zo­sta­ła ad­op­to­wa­na przez In­grid. Bio­lo­gicz­na mat­ka dziew­czy­ny zgi­nę­ła wwy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, kie­dy ta była dziec­kiem. Ale nie chcę wcho­dzić wszcze­gó­ły, wszyst­ko znaj­dzie­cie wma­te­ria­łach.
 –Spy­ta­łem zczy­stej cie­ka­wo­ści.
 Kon­rad Si­mon­sen uśmiech­nął się.
 –Wtym za­wo­dzie to po­żą­da­na ce­cha– po­wie­dział.– Ale wróć­my do Car­la Hen­nin­ga Thom­se­na. Były oko­licz­no­ści, któ­re wska­zy­wa­ły, że być może jest nie­win­ny, ale nie było to nic kon­kret­ne­go. Mie­li­śmy na­to­miast do­wo­dy, któ­re wy­raź­nie wska­zy­wa­ły na jego winę. Bra­ko­wa­ło nam mo­ty­wu. Uzna­li­śmy, że być może cho­dzi­ło ozwią­zek Ca­the­ri­ne zinnąko­bie­tą, októ­rej wie­dzie­li­śmy, że ist­nie­je, cho­ciaż nig­dy do niej nie do­tar­li­śmy. Ca­the­ri­ne utrzy­my­wa­ła go wgłę­bo­kiej ta­jem­ni­cy przed ro­dzi­ca­mi. Za­ło­ży­li­śmy, że być może po­in­for­mo­wa­ła onim ojca, aon za­bił ją wna­pa­dzie re­li­gij­ne­go sza­łu, ale nadal były to je­dy­nie spe­ku­la­cje. Poza tym wie­le rze­czy nie zga­dza­ło się nam cza­so­wo. Inna teo­ria za­kła­da­ła, że po­wo­dem kon­flik­tu mo­gły być stu­dia cór­ki. Świad­ko­wie Je­ho­wy nie­zbyt ce­nią so­bie wy­kształ­ce­nie, ale to nie był prze­ko­nu­ją­cy ar­gu­ment. Ko­lej­na rzecz, któ­ra tak­że zda­wa­ła się wska­zy­wać, iżspraw­cą mógł nie być oj­ciec, była jesz­cze mniej kon­kret­na, ale po­win­na nam daćdo my­śle­nia. Mimo roz­pa­czy Carl Hen­ning Thom­sen do sa­me­go koń­ca twier­dził, że jest nie­win­ny. Nie zli­czę, ile go­dzin trwa­ły prze­słu­cha­nia, ale było to na­praw­dę dużo, aon nig­dy się nie za­wa­hał, za­wsze twier­dził, że nie za­bił cór­ki. Wbrew wszyst­kim na­szym do­wo­dom. Mój ów­cze­sny szef Ka­sper Planck dłu­go uwa­żał, że za­trzy­ma­li­śmy nie­wła­ści­wą oso­bę, od cze­go wkoń­cu, nie­ste­ty, uda­ło mi się go od­wieść. Miał słusz­ne wąt­pli­wo­ści, ja opie­ra­łem się wy­łącz­nie na kon­kret­nych ar­gu­men­tach iwkoń­cu mój punkt wi­dze­nia zwy­cię­żył. Z przy­kro­ścią mu­szę stwier­dzić, że tak wy­glą­da praw­da. Ostat­nia doba mi to uświa­do­mi­ła i,nie­ste­ty, ztą wie­dząbędę mu­siał żyć.
 Ku swo­je­mu zdzi­wie­niu uda­ło mu się prze­brnąć przez ostat­nie zda­nia wy­stą­pie­nia. Na­gle przy­szło mu do gło­wy, że może robi zsie­bie bła­zna, ża­ło­sne­go ego­istę, któ­ry bar­dziej współ­czu­je so­bie niż ofia­rom swe­go błę­du.
 Jego roz­my­śla­nia prze­rwał głos Ar­ne­go Pe­der­se­na:
 –Może zro­bi­my prze­rwę?
 Kon­rad Si­mon­sen spoj­rzał zmie­sza­ny na współ­pra­cow­ni­ka.
 –Prze­pra­szam, oco py­ta­łeś?
 –Czy mo­że­my zro­bić prze­rwę?
 –Za chwi­lę. Za­raz skoń­czę. Carl Hen­ning Thom­sen zo­stał oskar­żo­ny oza­bi­cie cór­ki. Pod­czas pro­ce­su prze­szedł za­ła­ma­nie ner­wo­we izo­stałprze­wie­zio­ny do Szpi­ta­la Kra­jo­we­go, gdzie mimo za­ostrzo­ne­go nad­zo­ru uda­ło mu się wy­sko­czyć przez okno zósme­go pię­tra. To było wpaź­dzier­ni­ku 1998 roku. Po­tem spra­wa zo­sta­ła za­mknię­ta, wszyst­kie akta prze­sła­no do ar­chi­wum. Dwa lata póź­niej do­łą­czo­no do nich no­tat­kę. Pod­czas re­mon­tu wdaw­nym miesz­ka­niu Ca­the­ri­ne Thom­sen zna­le­zio­no apa­ra­tu­rę pod­słu­cho­wą, ale nikt nie po­tra­fił po­wie­dzieć, czy ten fakt miał ja­kiś zwią­zek zjej śmier­cią. Przy­zna­ję też, że nikt się tym nie za­jął. Ktoś chciał­by coś jesz­cze do­dać? Ja­kieś py­ta­nia?
 Omiótł wzro­kiem salę, nikt się nie ode­zwał.
 –Zro­bi­my chwi­lę prze­rwy, adal­szą częśćspo­tka­nia po­pro­wa­dzi Arne Pe­der­sen.– Kon­rad Si­mon­sen zwró­cił się do swo­je­go współ­pra­cow­ni­ka:– Mam na­dzie­ję, że nie masz nic prze­ciw­ko. Hra­bian­ka wspo­mnia­ła, że jest taka moż­li­wość.
 –Oczy­wi­ście. Przej­mę pa­łecz­kę, tym bar­dziej że je­ste­śmy we wła­snym gro­nie.
 –Czu­ję się zmę­czo­ny, aostat­nie ty­go­dnie na­uczy­ły mnie wsłu­chi­waćsię we wła­sny or­ga­nizm.
 –Nie mu­sisz się tłu­ma­czyć.
 –Nie za­brzmia­ło to za bar­dzo gór­no­lot­nie? Mam na my­śli to, co mó­wi­łem ojej ojcu iomo­jej roli wca­łej tej spra­wie.
 –By­łeś szcze­ry, aje­śli my­ślisz, że tyl­ko ty sięwzru­szy­łeś, to się my­lisz. Nie wiem, czy za­uwa­ży­łeś, że mia­ło nas być dzie­więt­na­ścio­ro, ajest szes­na­ścio­ro. Trzech ko­le­gów, któ­rzy bra­li udział wtam­tym do­cho­dze­niu, mu­sia­ło wyjść wcze­śniej. Oka­za­ło się to dla nich zbyt trud­ne. Poul Tro­ul­sen też po­czuł się źle ipo­szedłsię przejść.
 –Wy­po­wie­dze­nie tego wszyst­kie­go na głos to tyl­ko pierw­szy krok. Po po­łu­dniu cze­ka mnie po­wtór­ka, ale po­ra­dzę so­bie. Cho­ciaż przy­zna­ję, że czu­ję się wy­koń­czo­ny, jak­bym miał dzie­więć­dzie­siąt­kę.
 –Nie je­stem za­sko­czo­ny, wszy­scy czu­je­my się po­dob­nie.
 –Wiem, dla­te­go je­stem ci wdzięcz­ny, że zgo­dzi­łeś się mnie za­stą­pić. Będę mógł od­wie­dzić pew­ną ka­na­pę iza­lec na niej na go­dzi­nę czy dwie.
 Arne Pe­der­sen uśmiech­nąłsię.
 –Wiem, gdzie jest ta ta­jem­ni­cza ka­na­pa. Nie ja je­den zresz­tą, więc mam na­dzie­ję, że zdą­żysz tam pierw­szy. Mam cię póź­niej obu­dzić?
 –Na­sta­wię bu­dzik wko­mór­ce, ale dzię­ki za pro­po­zy­cję. Za­kła­dam, że prze­ka­żesz in­for­ma­cje do­ty­czą­ce DYE-5, apo­tem zaj­miesz się li­stą pra­cow­ni­ków sta­cji, prze­ka­za­ną nam przez Ame­ry­ka­nów. Niech nasi lu­dzie ich spraw­dzą.
 –Oczy­wi­ście.
 –Chciał­bym póź­niej do­stać szcze­gó­ło­wy ra­port. Poza tym masz do­pil­no­wać, żeby pra­cow­ni­ków sta­cji od­wie­dza­ły za­wsze co naj­mniej dwie oso­by, zktó­rych jed­na ma być męż­czy­zną. Ro­zu­mie­my się?
 –Jak naj­bar­dziej.
 –No imu­si­mysię za­sta­no­wić, jak otym wszyst­kim po­in­for­mo­wać spo­łe­czeń­stwo. Nie unik­nie­my awan­tu­ry.
 –Awan­tu­ra już trwa. Idź spać.
 Arne Pe­der­sen pchnął swo­je­go sze­fa wstro­nę drzwi. Moż­na by uznać, że ro­bił to zprzy­jaź­ni itro­ski ojego zdro­wie, ale Kon­rad Si­mon­sen znał go zbyt do­brze, poza tym Arne nig­dy nie był do­brym ak­to­rem, nie po­tra­fiłgrać. Wy­swo­bo­dził się zjego uchwy­tu.
 –Co się dzie­je? Skąd ucie­bie na­gle tyle ener­gii?
 Iwtym mo­men­cie za­uwa­żył wia­do­mość, któ­rą Mal­te Bo­rup umie­ściłna ekra­nie. Na­pis gło­sił: „Do­stoj­ny gość wdro­dze do sze­fa”. Arne Pe­der­sen był jed­nak nie­ugię­ty.
 –To może za­cze­kać, Si­mon.
 Ale było już za póź­no, bo wła­śnie wtym mo­men­cie przez drzwi wszedł nie­ska­zi­tel­nie ubra­ny ele­ganc­ki męż­czy­zna. Kon­rad Si­mon­sen iArne Pe­der­sen zna­li go zwcze­śniej­szych wi­zyt. Był to Hel­mer Ham­mer, se­kre­tarz sta­nu wKan­ce­la­rii Pre­mie­ra, uro­czy męż­czy­zna, któ­ry sta­rał się nie wy­ko­rzy­sty­wać swo­jej po­zy­cji, ale któ­re­mu mimo to zwy­kle uda­wa­ło się po­sta­wić na swo­im. Obaj go lu­bi­li, co nie prze­szko­dzi­ło Ar­ne­mu po­wi­tać go lek­ko buń­czucz­nym to­nem:
 –To nie my ob­ra­zi­li­śmy gno­ma zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych, ale je­śli chce pan roz­ma­wiać zSi­mo­nem, to musi pan za­cze­kać kil­ka go­dzin, aż szef tro­chę od­pocz­nie.
 Hel­mer Ham­mer jak zwy­kle miał go­to­wą od­po­wiedź:
 –Jaoczy­wi­ście mogę za­cze­kać, ale gnom zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych po­sta­no­wił zor­ga­ni­zo­waćwie­czo­rem wi­de­okon­fe­ren­cję ichce wie­dzieć, czy Si­mon bę­dzie mógł wziąć wniej udział.
 –Ber­lin się ode­zwał?– Arne był za­nie­po­ko­jo­ny.
 –Nie, tym ra­zem cho­dzi osta­tek na Ka­ra­ibach. Oczy­wi­ście ro­zu­miem, nie po­wi­nie­nem li­czyć, że w tym mo­men­cie rzu­ci­cie wszyst­ko, cho­ciaż to, co mam do po­wie­dze­nia, zaj­mie pew­nie rap­tem dzie­sięćmi­nut…
 Wgło­wie Kon­ra­da Si­mon­se­na za­dźwię­czał dzwo­nek. Kie­dy on iHra­bian­ka od­wo­ła­li swo­ją po­dróż na Ka­ra­iby, Hra­bian­ka za­pro­po­no­wa­ła, żeby za­miast nich po­je­cha­ła jego cór­ka Anna Mia zprzy­ja­cie­lem albo przy­ja­ciół­ką, je­śli oczy­wi­ście ma ocho­tę. Mia­ła. Umó­wi­li się, że od cza­su do cza­su za­dzwo­ni do domu, ale do­tąd jesz­cze tego nie zro­bi­ła. Za­kła­dał, że pew­nie nie mia­ła ta­kiej moż­li­wo­ści.
 –Chwi­lecz­kę, oco cho­dzi ztą kon­fe­ren­cją?
 –Ma słu­żyć bu­do­wa­niu za­ufa­nia. Ci na Slot­shol­men się na tym zna­ją.
 –Aco miał­bym zro­bić wza­mian?
 –Nic, na tym to po­le­ga. Pro­szę przy­jąćto jako prze­pro­si­ny za dzi­siej­szy na­pad gno­ma.
 –Brzmi nie­co po­dej­rza­nie.
 –Nie ma wtym ni­cze­go po­dej­rza­ne­go, na­praw­dę. Gnom zro­zu­miał, że prze­sa­dził, ichce od­ku­pić winy.
 –Wta­kim ra­zie przyj­dę.
 –Świet­nie. Atak przy oka­zji, jest tu ja­kieś miej­sce, gdzie mo­gli­by­śmy spo­koj­nie po­roz­ma­wiać na osob­no­ści? Na­praw­dę nie zaj­mę wię­cej niż dzie­sięć mi­nut.
 Kon­rad Si­mon­sen roz­ło­żył ręce.
 –Tu­taj nikt nam nie prze­rwie.
 Męż­czyź­ni ru­szy­li ko­ry­ta­rzem, Hel­mer Ham­mer za­czął mó­wić:
 –Przy­sze­dłem, bo po­trze­bu­ję two­jej po­ra­dy, ajed­no­cze­śnie chcę też pro­sić cię oprzy­słu­gę. Ale po ko­lei. Ktoś na­gle od­krył, że jest garst­ka mło­dych funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy zdą­ży­li roz­po­cząć stu­dia praw­ni­cze, za­nim tra­fi­li do po­li­cji. Cho­dzi oto, żeby po­móc im skoń­czyć stu­dia, ale wtaki spo­sób, by nie mu­sie­li prze­ry­wać pra­cy. Wy­da­je się to roz­sąd­ne: po­li­cja zy­ska zdol­nych mło­dych lu­dzi za sto­sun­ko­wo nie­wiel­kie pie­nią­dze. Cie­kaw je­stem, co otym są­dzisz.
 Kon­rad Si­mon­sen po­krę­cił gło­wą znie­do­wie­rza­niem. Jego gośćpo mi­strzow­sku prze­pla­tał spra­wy wagi pań­stwo­wej zkwe­stia­mi czy­sto prak­tycz­ny­mi. Ro­bił to zza­iste god­ną po­dzi­wu wir­tu­oze­rią, tak że trud­no było mieć mu to za złe. Do­sko­na­le wie­dział, że cór­ka Si­mon­se­na, któ­ra wkrót­ce mia­ła skoń­czyć szko­łę po­li­cyj­ną, roz­po­czę­ła stu­dia praw­ni­cze. Wie­dział też za­pew­ne, że jego luź­no rzu­co­na pro­po­zy­cja była dla jej ojca po­ku­są, któ­rej za­pew­ne nie bę­dzie się po­tra­fiłoprzeć.
 –Je­steś nie­moż­li­wy. Ate­raz po­wiedz, co miał­bym zro­bić.
 –Ro­zu­miem, że to za­sad­ni­czo ozna­cza apro­ba­tę mo­je­go po­my­słu? Aje­śli cho­dzi oprzy­słu­gę, októ­rą chciał­bym cię pro­sić, to uwi­kła­łem się wpew­ną spra­wę. Gnom zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych, któ­ry za­szczy­cił swo­ją obec­no­ścią two­ją pre­lek­cję, to Ber­til Ham­pel-Koch, inie jest gno­mem, tyl­ko dy­rek­to­rem, cho­ciaż rze­czy­wi­ście po­tra­fi nie­kie­dy być ką­śli­wy izło­śli­wy jak gnom, no itro­chę się pu­szy. Poza tym bez prze­rwy wda­je się wspo­ry, cho­ciaż nie on je­den oczy­wi­ście. Ad­mi­ni­stra­cja pań­stwo­wa przy­po­mi­na nie­kie­dy przed­szko­le. Jed­nak Ber­til jest też oso­bą sza­le­nie kom­pe­tent­ną, po­tra­fi być lo­jal­ny ipo­moc­ny, tyl­ko trze­ba go le­piej po­znać. No imoż­na mu za­ufać, za­wsze do­trzy­mu­je sło­wa.
 –Co mam zro­bić, żeby le­piej po­znać tego szla­chet­ne­go czło­wie­ka?
 –Wy­ślij mu krót­ki e-mail, parę zdań. In­for­muj go co­dzien­nie oprze­bie­gu śledz­twa. Na­wet je­śli nie wy­da­rzy się nic no­we­go.
 –To wszyst­ko?
 –Nie. Mo­żesz też po­znać go le­piej, od­wie­dza­jąc go od cza­su do cza­su, oczy­wi­ście, je­śli bę­dzie so­bie tego ży­czył.
 –Ro­zu­miem, że kie­dy jemu bę­dzie to pa­so­wa­ło, nie mnie.
 –Zwró­ci­łem mu uwa­gę na ten szcze­gół.
 –Zgo­dziłsię?
 –Nig­dy nie dys­ku­tu­je zfak­ta­mi. Gdy­by było in­a­czej, nie zaj­mo­wał­by sta­no­wi­ska, któ­re zaj­mu­je.
 –Je­śli do­sta­nę od­gór­ne po­twier­dze­nie na pi­śmie, że mam go „le­piej po­znać”, to się pod­po­rząd­ku­ję. Mam na my­śli moją bez­po­śred­nią sze­fo­wą, czy­li Gur­li…
 –Pi­smo wtej spra­wie leży na two­im biur­ku, obok wi­zy­tów­ki znu­me­rem te­le­fo­nu, pod któ­ry po­wi­nie­neś za­dzwo­nić dzi­siaj wie­czo­rem. Na wi­zy­tów­ce jest też ad­res pocz­ty elek­tro­nicz­nej.
 Po­da­li so­bie ręce jak nie­gdyś han­dla­rze koń­mi na po­twier­dze­nie za­war­tej umo­wy. Kon­rad Si­mon­sen uznał, że wy­ko­rzy­sta sy­tu­ację izada nur­tu­ją­ce go od ja­kie­goś cza­su py­ta­nie.
 –Po­wiedz mi jesz­cze jed­no: kto zde­cy­do­wał, że to ja mam pro­wa­dzić to do­cho­dze­nie? Sły­sza­łem iczy­ta­łem, że za­ży­czy­ła so­bie tego oso­bi­ście pani kanc­lerz, ale to oczy­wi­ście bzdu­ra, praw­da?
 Hel­mer Ham­mer uśmiech­nął się i po­krę­ciłgło­wą.
 –Masz ra­cję. Za­dzi­wia­ją­ce, jaką moc prze­ko­ny­wa­nia mają me­dia.
 –Więc kto?
 –Ja.
 –Ty? Dla­cze­go, na li­tość bo­ską?
 –Je­steś zdol­ny.
 –Bzdu­ra. Nie ja je­den. Wie­dzia­łeś, że wy­bie­ram się na urlop?
 –Przy­kro mi, ale tak. Na­to­miast nie wie­dzia­łem, że masz pro­ble­my ze zdro­wiem. Tro­chę się za­nie­po­ko­iłem.
 –Nie­po­trzeb­nie. Nadal nie od­po­wie­dzia­łeś na moje py­ta­nie. Dla­cze­go wy­bra­łeś mnie? Idla­cze­go wogó­le się wto wtrą­casz?
 –Wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę. Poza tym na­praw­dę je­steś zdol­ny.
 –Ale to nie je­dy­ny po­wód.
 –Na­wet je­śli, to nie ma to zna­cze­nia ani dla cie­bie, ani dla śledz­twa. Wierz mi.
 Hel­mer Ham­mer spoj­rzał na ze­ga­rek.
 –Tak są­dzi­łem, osiem ipół mi­nu­ty. Jak tra­fię stąd do wyj­ścia?– Męż­czy­zna ro­zej­rzał się zdez­o­rien­to­wa­ny. La­bi­rynt po­dob­nych do sie­bie ko­ry­ta­rzy spra­wił, że nie wie­dział, gdzie jest.– Wi­dzę, że to może się oka­zać nie lada pro­ble­mem. Asą­dzi­łem, że do­brze znam ten bu­dy­nek.
 –Żeby go po­znać, po­trze­ba zdzie­sięć lat. Ale od­pro­wa­dzę cię. Cho­ciaż wiesz co? Nie. Czło­wiek nie po­wi­nien do­sta­wać wszyst­kie­go, to nie­zdro­we. Je­stem pe­wien, że po­czu­jesz się le­piej, kie­dy po kwa­dran­sie błą­dze­nia wkoń­cu sam tra­fisz do drzwi.
 –Obaj po­czu­je­my się le­piej, na tym to po­le­ga… Masz ra­cję, po­ra­dzę so­bie. Po­zdrów cór­kę. Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce znów się spo­tka­my. Mi­łych snów, Si­mo­nie.
Rozdział 5
Szef spał, aprze­rwa się prze­dłu­ża­ła. Na szczę­ście lu­dzie mie­li oczym roz­ma­wiać, aAr­ne­mu Pe­der­se­no­wi, któ­ry miał pro­wa­dzić dal­szy ciąg kon­fe­ren­cji, przy­da­ło się kil­ka do­dat­ko­wych mi­nut. Od­szedł nie­co na bok istu­dio­wał pre­zen­ta­cję przy­go­to­wa­ną wPo­wer­po­in­cie. Kie­dy zo­ba­czył zbli­ża­ją­cąsię Pau­li­ne Berg, pod­niósł gło­wę ipró­bo­wał ją zbyć ge­stem ręki.
 –Co­kol­wiek to jest, musi za­cze­kać.
 Pau­li­ne chwy­ci­ła jego dłu­go­pis.
 –Do dia­bła, za­wsze mu­sisz być taka nie­grzecz­na? Nie ro­zu­miesz, że chcę to so­bie jesz­cze po­wtó­rzyć? Chy­ba że przej­miesz pro­wa­dze­nie, wte­dy chęt­nie cię po­słu­cham.
 Pau­li­ne po­sła­ła mu swój naj­bar­dziej przy­mil­ny uśmiech iza­pew­ni­ła, że na pew­no so­bie po­ra­dzi.
 –Cie­szy mnie twój opty­mizm. Oczy­wi­ście, że so­bie po­ra­dzę, py­ta­nie tyl­ko jak. Ate­raz mów, oco cho­dzi. To praw­da, że je­steś do nich obu po­dob­na. Do­sko­na­le ro­zu­miem, że za­re­ago­wa­łaś tak, jak za­re­ago­wa­łaś.
 –Rze­czy­wi­ście ciar­ki prze­szły mi po ple­cach. Co praw­da ja mam nie­bie­skie oczy iinny ko­lor wło­sów, ale itak zro­bi­ło mi się nie­przy­jem­nie. Nikt nic nie po­wie­dział, ale wszy­scy na mnie pa­trzy­li.
 –Nikt na cie­bie nie pa­trzył. Co chcia­łaś zo­ba­czyć?
 –Co to jest, tam, na ekra­nie?
 Arne Pe­der­sen pod­niósłwzrok izo­ba­czył pierw­szy slajd przy­go­to­wa­ny przez Bo­ru­pa: po­je­dyn­czy, wol­no sto­ją­cy bu­dy­nek, przy­po­mi­na­ją­cy nie­co plat­for­mę wiert­ni­czą, po­ły­ka­ją­cą ogrom­ne jajo. Stłu­mił iry­ta­cję.
 –To DYE-5, co mo­żesz sama prze­czy­tać.
 –Nie jest duża.
 –Nie? Tego bym nie po­wie­dział, stoi na ośmiu fi­la­rach ima sześćpię­ter. Ko­pu­ła na gó­rze to ra­dar, jest po­kry­ta pla­sti­kiem, dla­te­go jest bia­ła. Je­śli spoj­rzysz na ko­bie­tę, sto­ją­cą obok le­we­go fi­la­ra, to zo­ba­czysz, jak po­tęż­na to była bu­dow­la. Wznie­sie­nie jej tam wy­ma­ga­ło gi­gan­tycz­ne­go wy­sił­ku, pa­mię­taj, że każ­da częśćmu­sia­ła zo­stać do­star­czo­na dro­gą po­wietrz­ną. Eyes of Fre­edom, czy­li Oczy Wol­no­ści, tak Ame­ry­ka­nie na­zwa­li swo­je sta­cje ra­da­ro­we.
 Pau­li­ne za­ma­cha­ła ręką, jak­by od­gar­nia­ła na­tręt­ną mu­chę. Arne cią­gnął jed­nak da­lej nie­zra­żo­ny:
 –Cały bu­dy­nek może zo­stać unie­sio­ny do góry, wmia­rę jak przy­by­wa śnie­gu ilodu. Dla­te­go jego kon­struk­cja…
 Dziew­czy­na prze­rwa­ła mu po­iry­to­wa­na:
 –Nie ob­cho­dzą mnie ko­lum­ny anipię­tra, co tam jesz­cze masz?
 –Za chwi­lę wszyst­ko zo­ba­czysz. Jest też mnó­stwo ujęćzwnę­trza bu­dyn­ku.
 –Tyl­ko tego jed­ne­go? Gdzie są ja­kieś inne?
 –Jest tyl­ko ten, no ipo­zo­sta­łe czte­ry sta­cje.
 –Były po­ło­żo­ne wspo­rej od­le­gło­ści od sie­bie, praw­da?
 –Na tym to po­le­ga­ło. Mia­ły two­rzyć łań­cuch. Ale DYE-5 rze­czy­wi­ście nie bar­dzo do tego pa­so­wa­ła.
 –To nie­moż­li­we. To się nie zga­dza.
 –Co ci się nie zga­dza?
 Pau­li­ne Berg mia­ła na­dzie­ję, że pew­ne­go dnia to wła­śnie jej uda się wy­ja­śnić ja­kąś wiel­ką za­gad­kę. Kie­dyś zna­la­zła waż­ny twar­dy dysk, któ­re­go nikt nie po­tra­fił zlo­ka­li­zo­wać, ido­tąd czer­pa­ła ztego sa­tys­fak­cję. Poza tym jed­nak nie bar­dzo mia­ła się czym po­chwa­lić. Wie­dzia­ła, że jest na­iw­na iro­man­tycz­na, więc ra­czej nie zwie­rza­ła się ze swo­ich ma­rzeń, poza je­dy­nym przy­pad­kiem, kie­dy nie­opatrz­nie po­wie­dzia­ła coś wła­śnie Ar­ne­mu, no ikie­dyś też Hra­bian­ce. Nie­wy­klu­czo­ne, że ta­kich przy­pad­ków było wię­cej, ale kto by onich pa­mię­tał. Gdy­by jed­nak te­raz jej hi­po­te­za oka­za­ła się słusz­na… Nie śmia­ła na­wet o tym my­śleć. Czu­ła pod­eks­cy­to­wa­nie, chcia­ła dzia­łać, coś ro­bić. Arne jak­by czy­tałwjej my­ślach, bo na­gle ją ostrzegł:
 –Pa­mię­taj, że do­cho­dze­nie to pra­ca ze­spo­ło­wa.
 –Ja­sne, ale te­raz mu­szę cośspraw­dzić, więc przez go­dzi­nę, może dwie, bę­dzie­cie mu­sie­li po­ra­dzić so­bie beze mnie.
 Od­wró­ci­ła się ijuż chcia­ła odejść, kie­dy Arne Pe­der­sen chwy­cił ją za nad­garst­ki.
 –Aj, to boli!
 –Bzdu­ra, nie wie­rzę.
 –Każ­de­mu przy­cho­dzi cza­sem do gło­wy ja­kiś po­mysł, któ­ry nie daje spo­ko­ju. Dla­te­go mu­szę te­raz coś spraw­dzić. Chwi­lę po­ra­dzi­cie so­bie beze mnie.
 –Nikt nie za­trzy­mu­je in­for­ma­cji dla sie­bie. To grzech śmier­tel­ny.
 –Nie mo­żesz mi za­ufać? Przy­najm­niej ten je­den raz. Obie­cu­ję, że za­dzwo­nię do cie­bie naj­póź­niej oósmej, chy­ba że… Albo przy­jedź do mnie, je­śli masz czas. Po­ka­żę ci mój nowy dom, aty po­mo­żesz mi za­mon­to­wać kar­ni­sze.
 –Może to zro­bić twój chło­pak.
 –Nie, on na­le­ży już do prze­szło­ści.
 Arne Pe­der­sen był szcze­rze zdzi­wio­ny. Naj­bar­dziej tym, że do­tąd nic otym nie wspo­mnia­ła, cho­ciaż zdru­giej stro­ny nie mia­ła oczy­wi­ście obo­wiąz­ku in­for­mo­wa­nia go oswo­im ży­ciu pry­wat­nym.
 –Ale prze­cież nie­daw­no ku­pi­li­ście ra­zem dom.
 –Oka­za­ło się, że tro­chę za bar­dzo za­przy­jaź­nił się zjed­ną ze swo­ich ko­le­ża­nek ze stu­diów. Tak bar­dzo, że wkrót­ce zo­sta­nie oj­cem.
 –No aco ze stro­ną fi­nan­so­wą? Stać cię na taki dom?
 –Hra­bian­ka po­mo­że mi skon­so­li­do­wać dłu­gi, no ibędę mu­sia­ła wziąćkil­ka do­dat­ko­wych grup wszko­le tań­ca, ale po­win­nam so­bie po­ra­dzić. Więc jak? Wpad­niesz?
 Arne Pe­der­sen pu­ścił jej dłoń wmil­cze­niu. Wstał ipo­wie­dział gło­śno wstro­nę słu­cha­czy:
 –Przy­kro mi, ale jesz­cze pięć mi­nut.
 Apo­tem ka­zał jej usiąść. Po­słu­cha­ła go, acz­kol­wiek zpew­nym opo­rem. Wte­dy on tak­że usiadł.
 –Wi­dzia­łaś zdję­cia tych dziew­czyn. Pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no ci sa­mej po­dej­mo­wać ja­kich­kol­wiek de­cy­zji. Ktoś za­wsze musi wie­dzieć, gdzie je­steś. To nie pod­le­ga dys­ku­sji, więc albo mi po­wiesz, co za­mie­rzasz, albo zo­sta­niesz tu­taj.
 –Do­brze, ale pa­mię­taj, że to mój po­mysł.
 –Czy­li?
 –Spójrz na współ­rzęd­ne pod zdję­ciem.
 –Pa­trzę, co znimi?
 –Nie zga­dza­ją się. Zmiej­scem zbrod­ni. Je­śli to nie jest czy­sto me­cha­nicz­ny błąd, to ta sta­cja nie le­ża­ła tam, gdzie zna­le­zio­no Ma­ry­ann Ny­ga­ard.
 Arne Pe­der­sen pa­trzył na nią zmie­sza­ni­ną nie­do­wie­rza­nia ina­pię­cia woczach.
 –Mów da­lej.
 –Zwró­ci­łam na to uwa­gę, bo współ­rzęd­ne miej­sca, gdzie Ma­ry­ann zo­sta­ła od­na­le­zio­na, od­po­wia­da­ją nu­me­ro­wi mo­jej ko­mór­ki, oczy­wi­ście zwy­jąt­kiem se­kund. Po­słu­chaj: po­ło­że­nie DYE-5 to, jak wi­dzisz, 68°47’02’’ na pół­noc i45°14’03’’na za­chód, azwło­ki Ma­ry­ann Ny­ga­ard po­rzu­co­no 68°37’02’’ na pół­noc i45°41’03’’ na za­chód, co wy­ni­ka zpierw­sze­go ra­por­tu prze­sła­ne­go ze śmi­głow­ca pani kanc­lerz do wie­ży kon­tro­l­nej na lot­ni­sku Ilu­lis­sat ico jest zgod­ne zda­ny­mi GPS. Dla­te­go wpierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że taka sta­cja pew­nie była cał­kiem spo­ra, że zaj­mo­wa­ła duży ob­szar, ale naj­wy­raź­niej tak nie było, dla­te­go… Cóż, geo­me­tria prze­strzen­na nie jest moją moc­ną stro­ną, ale wkoń­cu cho­dzi­łam do szko­ły iwiem, że jed­na mi­nu­ta na osi pół­noc–po­łu­dnie od­po­wia­da dwóm ki­lo­me­trom, ajed­na mi­nu­ta na osi wschód–za­chód jed­ne­mu ki­lo­me­tro­wi, przy­najm­niej wDa­nii. Nie wi­dzisz tego, Arne?
 –Te­raz już ni­cze­go nie ro­zu­miem, po­gu­bi­łem się.
 –Mimo że im da­lej od rów­ni­ka od­le­głośćwschód–za­chód sięzmniej­sza, to jed­nak Za­to­ka Di­sko nie jest wy­su­nię­ta aż tak bar­dzo na pół­noc, żeby to się zga­dza­ło, je­śli oczy­wi­ście uzna­je­my, że Pi­ta­go­ras miał ra­cję. Po­zwa­la­jąc so­bie na­wet na pew­ną nie­do­kład­ność.
 Mó­wiąc, co­raz bar­dziej się eks­cy­to­wa­ła. Za­uwa­ży­ła, że ko­le­dzy za­czy­na­ją się jej przy­glą­dać, izni­ży­ła głos.
 –Róż­ni­ca wy­no­si co naj­mniej pięt­na­ście ki­lo­me­trów, może na­wet wię­cej. Na­praw­dę tego nie wi­dzisz?
 Arne Pe­der­sen na­wet nie pró­bo­wał ni­cze­go ob­li­czać, tyl­ko spoj­rzał jej głę­bo­ko woczy.
 –Je­steś tego pew­na, Pau­li­ne?
 –Tak. Dla­cze­go mia­ła­bym nie być?
 Arne od­wró­cił gło­wę idłu­go pa­trzył na ekran, sta­ra­jąc się przy­po­mnieć so­bie, jak nie­daw­no sam stał tam, na lo­dzie. Pau­li­ne mil­cza­ła.
 –Pięt­na­ście ki­lo­me­trów, mó­wisz?
 –Co naj­mniej.
 –Pi­lot śmi­głow­ca?
 –Zga­dza się.
 Po­trze­bo­wał cza­su, żeby prze­tra­wić tę in­for­ma­cję. Praw­dę mó­wiąc, było dość praw­do­po­dob­ne, że Pau­li­ne jed­nak się po­my­li­ła wob­li­cze­niach. Zdru­giej stro­ny to mo­gło tłu­ma­czyć fakt, że Gren­land­czy­cy nie zna­leź­li na miej­scu śla­dów DYE-5. Na­wet je­śli Ame­ry­ka­nie, jak twier­dził Trond Ege­de, po­tra­fi­li być bar­dzo sku­tecz­ni wswo­ich dzia­ła­niach, było ra­czej mało praw­do­po­dob­ne, że tak duży bu­dy­nek mógł znik­nąćbez śla­du. Poza tym tego typu po­mył­ki, zpo­zo­ru ba­nal­ne, nie raz zda­rza­ły się już wdo­cho­dze­niach. Dla­te­go spy­tał ostroż­nie:
 –Co te­raz za­mie­rzasz?
 –Po­pra­co­wać nad współ­rzęd­ny­mi. Wsie­ci jest go­to­wy prze­licz­nik od­le­gło­ści, może wGo­ogle Earth coś znaj­dę, aje­śli nie, to mam zna­jo­me­go, któ­ry po­tra­fi ob­li­czać ta­kie rze­czy, tyle że nie­spe­cjal­nie mam ocho­tę się znim kon­tak­to­wać.
 –Na po­czą­tek idź do mo­je­go biu­ra iznajdź na ta­bli­cy wi­zy­tów­kę po­li­cji wNuuk, wy­bierz nu­mer, po­proś opo­łą­cze­nie zTron­dem Ege­de ipo­wtórz mu to, co mi przed chwi­lą po­wie­dzia­łaś. Daj mu de­li­kat­nie do zro­zu­mie­nia, że mógł wy­stą­pić błąd we współ­rzęd­nych. Po­proś, żeby to spraw­dził iod­dzwo­nił. Wte­dy zo­ba­czy­my, czy two­ja hi­po­te­za jest słusz­na, aje­śli tak, to nie pod­kre­ślaj tego za bar­dzo, sam to zro­zu­mie. Cze­ka­jąc, mo­żesz sama spró­bo­wać jesz­cze raz to prze­li­czyć.
 –Je­śli oka­że się, że mam ra­cję, będę chcia­ła po­roz­ma­wiać zpie­lę­gniar­ką, któ­rą Si­mon ma na swo­jej li­ście świad­ków.
 Arne Pe­der­sen za­czął się za­sta­na­wiać. Wkoń­cu ski­nąłgło­wą.
 –Do­brze, tyl­ko naj­pierw daj mi znać. Złap Hra­bian­kę ipo­wiedz jej, do cze­go do­szłaś.
 –Okej, ale chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać zkimś, kto pra­co­wał w…
 Arne prze­rwał jej bez żad­nych skru­pu­łów:
 –Na pew­no nie sama! Za­bra­niam ci. Krop­ka. Albo… za­cze­kaj.
 Szu­kałchwi­lę wswo­ich pa­pie­rach, wkoń­cu zna­lazł to, cze­go szu­kał.
 –Daj mi dłu­go­pis.
 Po­da­ła mu go.
 –Spójrz. Mo­żesz po­roz­ma­wiać znim, zni­kim in­nym. Fa­cet jeź­dzi na wóz­ku od 1992 roku, więc nie mu­szę ci tłu­ma­czyć, co to zna­czy. Je­steśmą­dra, Pau­li­ne. Kie­dyś, kie­dy…
 Pau­li­ne po­ło­ży­ła dłoń na jego ustach.
 –Je­śli do­trędo nie­go, po­zwo­lisz mi po­in­for­mo­wać otym wszyst­kich, to zna­czy nasz krąg.
 –Ja­sne.
 –Uwa­żasz, że je­stem próż­na?
 –Tak.
 –Hra­bian­ka też tak twier­dzi, ale ona się ztego śmie­je, aty pew­nie uwa­żasz, że je­stem okrop­nym czło­wie­kiem.
 –Wiesz, że wca­le tak nie uwa­żam.
 –Więc przyj­dziesz ipo­mo­żesz mi za­mon­to­wać kar­nisz?
 Pau­li­ne wy­szła zsali, nie cze­ka­jąc na jego od­po­wiedź.
 Nie­speł­na dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej wró­ci­ła, zaj­rza­ła do sali, po­ka­za­ła pod­nie­sio­ny kciuk iza­raz znów wy­szła, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Arne był wtrak­cie pre­zen­ta­cji, któ­rana­gle wdu­żej mie­rze wy­da­ła mu się bez zna­cze­nia. Po chwi­li tak­że Hra­bian­ka wsta­ła iwy­szła zsali. Aon za­sta­na­wiał się, co po­wie Kon­ra­do­wi Si­mon­se­no­wi. Iswo­jej żo­nie.
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